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Musimy stworzyć silne lotnictwo! 
, " 

a opanujemy polskie e IlrZesłwo.rziJ. 50 -groszy miesięcznie , -
Wczoraj rozpoczął się Tydzień Lotni 

czy na terenie całej Rzeczypospolitej. ma 
1a.cy stworz.yć podstawę do spełnienia li
cznych zamierzeń L. O. P. P. Zamierze
nia te: budowa Instytutu Aerodynam;cz
nego w Warszawie, znacznie już posunie
la. poznańska szkoła pi'lotów. z kt6rej ' 
wkrótce wyjdz.ie 50 wyszkolonych piJo
~ów, cieć linij komunikacyjnych. lotnisk, 
hangarów, którą musimy pokryć Polskę i 
~. d. - wszystko to są sprawy wielkieJ 
wa~ł, dźwia:ające potężnie nasze lotnic
two. a wymaa:aiace wielkich środków. 

Środki te znaleźć się muszą. Musi dac · 
Je społeczeństwo, jeżeli chce myśleć spo
Kojnie o jutrze, jeżeli chce spokojui.e pra
cowac bez obawy o to. że naraz wszyst
Ide warsztaty wacy moa:ą zostać znisz
czone przez wraży lłaiazd z oowietrza. że 
legną w Kfuzach wsi·e i miasta, a z niem! 
wolność Ojczyzny., że czego ttie wytruje 
bomba g.azowa, to zn;szczy bomba kruszą 
ca ... 

Ptzyszla wojna będzie wojną powieh'z 
ną. Tymczasem - jakże daleko nam co te 
go przygotowania, jakże mizerne są na
sze wysiłki na tern polu, jeżeli poró',x;na-

. my je ze zbrojeniami lotniczerni tak:ch 
~ Niemiec czy Ros~i! 

Jest nas 30 miIjonów, i gdyby każdy z 
' nas został c~t,onkiem L. O. P. P. - z 50-
groszowych składek członkowskich Ltga 
ilzbierałabv miesięcznie 15 milionów zło 
tycb. tj. tyle prawie, ile Wynosi nasz ro
czny budżet lotniczy. Jakżeby ~naczej 
wówczas wyglądato nasze mJ.ode lotnic
two! 

Lotnictwo - broń przyszfoś·ci, o ile 
w czasie wojny jest naj,potężniejszym 
środkiem zarówno ataku, Jak i obrony, o 
tyle w czasie pOkoiu, ,jako środek konmni 
kacYiny. łest największa zdobyczą kultu
ry, najpierwszym czynnikiem postępu .~ -
jako promotor przemysłu i handlu - naj
poważniejszym środkiem wzbo.ga'cel1':a 
się narodu i państwa. 

Gwoli uświadomienia właśnie szero
ki·ch warstw społeczeństwa, gwoli pobu
dzenia ofiarności społecznej na ,""ielkIe ce 
fe obrony powietrznej państwa, pau ha· .... Z WP**iF H -, 

stem: WszYSCY i wszystko dla lotni·ch;·a 
rozpoczęta L, O. P. P. doroczny "Tydtieli 
Lotniczy". 

Od poparcia "Tygodnia" przez lias' 

wszystkich za,Jeżeć będzie, czy j-ego rezul 
tat finansowy stanie się kamieniem wę· 
Jdelnym pod budowe lotnictw~, 

VI[ odezwie P. Prezydenta - I~zeczypos 
;tE MltW'tWi* 'sęww_W. SM ,,,we 

tla polskie'm wybrzeżu. 

, - . 

,... a." ...... : ... --

Maż: - Moja droga! Dosyć tego, wracamy do Łodzi. 
Żona: - (ze ździwieniem) - Bawimy tutaj dopiero tydzień? Dlaczego 

mamy już wracać? 
. Mąż: - Primo - zaczynają się chłody, secundo-za bardzo zmężniałaś, 

kochanie! Boję się następstw. 

, 
Skauci u Ojca Switąłego. 

Olbrzymia manifestacja. 
• Ciieł~a 

Dpuna DPzedo. wBPszawska. 
Rzym. 7 września. 

'Trzy tysia.ce skautów z AngU:, Pl'al!
dl, Belgji. tIiszp.anj:i, Polski, I rl.an d.ji , Szko 

5,78 do 5,80 cji, Austr1i. Szwaj.carji, Ameryki ~ Danj: o Dolar 
ra~ 7 tysęcy skautów ze wszystkl:h oko-

dania namiestnikowi Chryslusowemu i 
kościol·owi oraz przypomniat, że Chrys
tus żywił specjalne uczucie dla mtodzieży 
zapewn;aja.c, że sam ota,cza . młodzież jak 

.. największą życzliwością. '.' , 

IpZBIla DPZedg. wBPszawsBe. Ji.~ "V;~ch uczestlłi'czyto w nabożeństwie, 
Dolar ' 5 "9 . cc1ebrowanem w bazylice ŚW, Plotra 

, ,I przez Papieża. 
Tendencja nieco mocna 

PIBPWSZ8 DPzedgl,ełda gdańska. 
Londyn 25, <;>2 
Dewizy 25:2.fJ 
Dolar 5,2::\85 do 5,2515 
Berlin 123,795 do 1241 05 
Przekaz na Warszawę 5,62 

~,(!)-

Skall'C'~ urza.dzili na cześć Ojca św. 01-
brzvmią manifestację. OJciec św. wygk
sił przemówienie. podkreśJaja,c, że Rok 
ŚWięty przyniósł mu wiele poc~ e'i~hy. n:e 
chybn':e jedn.ak pociecha, laką mu spra
\\':a ,vidok dzisiejszy, jest jedną z najw:~k 
szych. 

Papież wyr.aził swe wzruszenie z po
wodu widoku tylu tysięcy 'mlodzieży oraz 
radość z DOwodu '~ch gorliwej ,wiary i od;-

Nakoniec Papież udzielił skautom bfo 
goslawieństwa. 

-x-
Gwarancją każdego państwa 

jest jego siła orężna. 

Paryż, 7. 9. - "Le Gaulois" uważa, iż 
bez \vzględu 'na zawarte konwencje, bez
pie,czeństwo każdego państwa jest w isto
cie gwarantowane o tyle, Q He posiada 
ono dostateczne sny dla wzbudzenia sza
cunku i obawy, 

poHtej,' n.a:pisanej na "TydzIeń to~niczy:K, 
czytamy m. in.: •• Im więcei członków LI
~. im więcej ofiar na Jej pa·trjQtyczne 
przedsięwzięcia tem więcej a:warancJI. ' 
że Polska będzie nietykalna". I 

Sr,owa te znajdą niewąifpliw;e ź.}-wy 
oddźwięk w. n,ajszerszY1Cł1!' masach i staną 
się powsze·chnem hasłem rozpoczętego 
wczoraj .. Tygodnia Lotniczego'·. 

.l. R. .I 

fi~ań~k [le~a na o~!ie[lftiem[ńw& 1 
Sprawę poczty polskiej chc:e 
odwlec do wejścia niemc6w 

do Ligi tlarod6w. " t' 

Genewa, 7. 9. - Panuje tu przekona
nie, że '<ieIega'cja gdańska usilnie zabiega, 
aby 'sprawa poczty polskiei w Gdańsku zo 
stała zdjęta z porządku dziennego obec..
nego zgromadzenia i była przekazana na
stępnemu zebraniu Ligi Narodów. 

DelegaCi gdańs:cy mają nadzieję, że d{) 
tego CZ3JSU Niemcy wejdą do Ligi i wów
czas spowodują załatwienie sprawy 
skrzynek pocztowych w myśl ży,czeń 'na
cjonalistów gdańskich. 

Nota polska w sprawie gdańskiej od· 
rzuca jaki.ekolwiek kompromisy i per
traktaCje, a żąda kategorycznie wprowa
dze~ia pQc'~ty polskiej na całym obszarze 
w. m. Gdańska. 

-:s:-

Pakt reński nie da się 
pogodzić .. 

z zobowiązaniami francja I 

wobec' Polski. I 

Pa1'Yż. 7. 9. - "Le Mati·n" stwierdza. 
że francusko-niemiecki pakt reński. gwa
rantowany przez Ang!ję, nie da się pogo, 
dzić z uroczysteru5 zobowią,zauiamd, wi~
żąceml Francję z P(}Is!f:ą i C7..erhosłowa
ciął gdyż nie prze\viduje wypadku napa
~ci przeciwko tym dwom krajom. Niemcy 
zaś nie zdają się bynajmniej skłonne uznać 
prawo interwencji w razie tego rodzaju 
napaści. Wobec tego niema żadnycb 
szans co do możności doi,śc.iJa do l.a(klwa· 
Jaiąqrcb wynil\ów na pierwsze1 kouferen
cj>~ w które'; nie będą za.siadali przedsta
wiciele Polski j Cze·chostowac';i. 

Prancja - kończy dziennik - uznaje 
iż można realizo~,r ać pożądane zbliżenie 
francusko-niemieckie jedynie drOgą syste 
mu bezpieczeńst.wa., obejmującego WSZyst 
kich sąsiadów , Niemiec. zgooJltego z Z3-
wartem '·i Pf'zęz Francję traktatami. oraz 
mieszczącego się w ramach Ligi Narodów. 
Briand nie zrze·cze się niezawodnie nie
zwalczonego warunku, aby tIOwy pakt 
harmonizował z poPtzedniemi zobowiąza
niami. 

-x-
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akt reński 
I stosunki p0.lsko-czeskle 

" Os1la'tnie wiadomości z Paryża pozwa 
lają przypuszczać, że wizy'ta ministra 
Skrzyńskiegona Quai d'Orsay oS';ągnęla 
pewien skutek. Prasa dobrze poinformo
wana z .. Matin'em" tia czele zamieścita 
iuż charakferystyc1)ne wzmianki o tern, 
że ()becna forma projektowanego pak'fu 
r,eńskiego nie da s~ę pogodzić z obowiąz
kami. jakie francja zaclagnęt,a wobec Pol 
ski prz,ez zawa'rcie sojuszu obrDnnego: 

Nie jesI to jeszcze dużo, ale w każdym 
rnie zmnana ńa lepsze jest widoczna. j,e
żel'; porównamy obecne wzmianki dzien
ników paryskich z glosami. .jakie się ro~ 
legały jeszcze kilka dni 'temu wstecz. 
. Sytuacja, trzeba przyznać. wydawała 

SIę beznadz·;ejną, gMwnie z powodu nie
zr~zU'miatej i ni·eprzewidywane1 us'tęp.ti
wości rządu fra'l1,cuskiego wobec angiel
skiego punktu widz,en';a. Nie ulega wątpU 
wośc.i, że filoniemieckie s'tanowsko Pran 
cH bylo wynikiem nacisku dyktatora fl
nansowego ~aillaux, który .podczas per
traktacyj o uregulowanie dłu.gów w Lon 
dynie, chciaf kosztem ustępstw politycz
nych na rzećz angielsk';ęj tezy uzyskać 
dogodniejsze warunki spłat. Ponir.waż jed 
nak nie doszlo do porozumienia w tej ;,;:we 
stH, znikta też potrzeba, prZynajm\liej na 

\.pewi·en czas, rezygnowan;a z własnego 
stanoWiiska w sprawie paktu i to ulatwHo 

. niewątpliwie zadanie minlstrow:~ Skrzyń
skiemu. 

Briand jesT osobiście przyjacielem Pol 
ski i dat tego już liczne dowody. Jako mi 
nister spraw zagranicznych sweg-o pań
stwa musiał jednak podporzą;dkować S1ę 
nakawm chwili i w pewnym momencie 
wystąpić nawet w sposób. który przez 0-
pinję polską musiał być uznany za n~c
przyjazny. 

Ostatnie jednak wynurzenia prasy fran 
'~uskiej dowodzą, że dzięki interwencj'i mi 
nlstra Skrzyńsk;ego i dog-odnieJszemu dla 
nas obroto\\i rzeczy, po!-ożeme zmieniło 
s'~ę nieco na korzyść Polski. Istnieie możli · 
wość, że pomimo tr;umfalnych zapowie- : 
dzi niemieckich, pakt bezpieczenstwll zo . 
stanie wkońcu tak samo pOgT4ebany, Jak 
to uczyniOno z protokulem g~n_ews~dm. 

Nauka ,dnia wczorajszego nie pój
dzie jednak w las. Mieliśmy po raz 
;>ierwszy od czasu podpisan{a ~ traktatu 
wersalskiego .namacalny dowód, · że .poli .. 
łska jest interesem, jak ka.żdy inny, i na::' 
wet najlepszy przyjacie1 może się znaleźć 
w sytuacji, w której musi poświęcić sprzy 
mierzeń'ca dla rafowania samego siebie. 

Pódczas pertraktacyj nad paktem bez
pieczeństwa dwa państwa zostały jedna
KOW{) potraktowane, a powiedzmy otwa-r
~ie zlekc.eważo'ne: Polska i Czechosłowa
cja. Z tego wynika, że obu ifym państwom 
grozi ten sam los, w dalszej konsekwencyj 
oba te państwa powinnyby znaleźć pomost 
dO' ścisłej współpracy polit;yct:nej w obli-

ICW wspólnego niebezpieczeństwa. , 
;Największym wrogiem zbliżenia do Polski 
był w Czechosłowacji obóz narodowo-de
mokra"tyczny z tlsławionym 'fUsofilem 
Kramarz'em na czele. Onegdaj doniosły 

I pisma, że part ja d-ra Kramarza uległa roz 
,kladowi, albowiem wystąpił ~ niej cały 
'szereg wybitnych polityków. S\~adczy 
,'fo o tern, że w Cze·chosłowacji dokonuje, 
'się poważny zwrot w opinii pubHc~nej, kt6 
ITY moze ułatwić wzajemne zbliżrm1r-:, a na
; w,et z czasem przymierze obron"1e prze
'ciw skutkom C"Nentualnego paktu "bez-
1>ieczeństw<l;". . 

N. _v_"::: __ 

..... ~wm,~., .. ~ ...... ,_~ .... mm .. ~ 

. ~myte zasieW1 oraz siano. 
Z Wilna dono;Jza: 
Z powodu osta1nich' długotrwałych 

,neszczów rzeka i\':ereczanka wystąpiła 
ze swego łożyska 1 zalała ogromne 

iprzestrzerile leśne i łąki. .. Lud':loŚĆ 
\ wiejska wskutek teg~ poniosła o gro
'mne 5traty, gdYŻ zostaly zmyte zasiewy 
Jesiel.nu,· oraz duźo siana. 

---x-~ 
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Pokonaliśmy atak na złotego -- przezwyciężymy takie kryz.ys kredytowy ·~ 

twierdzi ptez,es Związku Banków dyr. K~den. 
Powaga i spOkój społeczeństwa ułatwią rządowi rozpocz,=tą w tym kierunku' 

, ' . sanacjt:.. . . 
Jeszcze nlidy - zdaje się - nIe od,. 

czuwaliśmy w Po,lsce ta'k wielkiego bra
ku kredytów i gotówki, jak obecnie. 

Odbito się to przedewszystkiefu na ban· 
kach, które przeżywają ostry krvzys. 

Prezes związku banków w Polsce p. 
Kaden udzielil prasie warszawskiej nas'fę 
pujących informacyj na temat pr,zeżywane 
go kryzysu.: 

- Zycie gospodarcze przechodzI w 
Polsce przez si'lne· przesilenie kredytowe. 

Przyczyną tego przesilenia jest brak 
płynnego kapitatu. 

Jest to zasadnicza i najcięższa choro
ba naszego życ:a góspodaTczego, która w · 
związku ' z biernym bilansem platnf.czym 
wywołała również załamanie się kUFsu 
złotego. 

Nie uIega dla mnie najmniejszej wa,tp1i 
wości, że Niemcy, z którymi jesteśmy w 
konflikcie gospodarczym. wyzyskali 'nasze 
słabe strony na swoja korzyść nietY'lko 
ekonomiczną, ale i Polit1r.czną. 

Podobnie, jak atak na ~totego, 'Odbyt 

się na czterech gief.dach - w Berlinie, 
Wiedruiu Gdańsku i Pradze - tak i obe
cnie prasa przedev.rszystkiem niemiecka 
i część wiedeńskiej, trąbi na alarm,. jak
gdyby nasze ż,ycie gospodarcze zapadło 
się w jakąś przepaść. . 

Batalja o złotego, można to dziś śmIa
lo powiedzieć, ma się ku zwyclęskiemu 
końcowi. Również przesilenie gospodar
cze musimy pokonać i pokonamy. 

Życie gospodarcze w Polsce opiera się 
bowiem na zdrowych i solidnych podsta
wach . . 

Rolnictwo rozwija się coraz intensYw
nIej, przemysł zaś oparty jest głównie l 
przedewszyst'kiem ·na konsumcjl rynku we 
wnętrznego. W Polsce niema lego, co 
Niemcy nazywają nadupnemyslowie
niem. 

Przesilenie kredytowe przyszlo 'lt nas 
jako naturalnie następstwo czasów infla
cji. Przesilenie takie przeżywała Austrja, 
Węgry i w znacz'nie silniejszym st{Jpniu 
jesz;cze obecnie Niemcy. Przesilenie nie-

rniecKie f austdackie 'fraklowane Jes\ 
przez opinję tych krajów jako objaw na
turalny. Tak jest w is'tocie~ 

Rząd, który zwycięsk{) opanował za
chwianie się kursu złotego, obecnie przy 
pomocy Banku Polskiego enenri·cznie ' 
przystąpił do walki z przesilleniem kredy~ 
towem. 

, Należy tylko wnieść w o~enę sy'tuacit 
powagę i spokÓj, unikać lekkomyślnych ! 
plotek, rodzących nieuzasadniDllY lloploch 
wewnątrz kraju i dający podatny materiał 
naszym wrogom, a i kredytowe przesHe
nie w krótkim cz.asie będzie opanOwane. ' 

Obecny kryzys kredytowy powi'nien 
stać się również bodźcem <ł'la teorganiza
cji naszego prywatnego kredyt~''I, oraz d1a ; 
daleko idą,cych zmian w naszym przemy
śle. wymagającym pośpiesznej modemi- ' 
zacji., '., 

Pokonaliśmy atak na złotego, prz'ezwy 
ciężymy przesilenie kredy,towe. 

Z jednej i drugiej kampanji wyjdziemy 
zdrowi i moc·niejsi. . . 

........ amRa .. HH ............ ~ .......................... a. ................................... +&mw.f 

Proces szefa czerezwyczajki · Ii~zkiej. 
Domorosły "bohater". 

Z Lidy. donoszą: 
W odległOŚCI 2 km. _ od miasta 

Udy we wsi polskiei Ejsmonty, miesz
kał nieiaki Adam Sieheń, białorusin, 
z zawodu stolarz, a z powołania pi
janica. 

Gdlf ·z Rosji sowlerkiej zaczęły 
nadchodzić wieści o Ił pognębr~niu pa
nów i wolnośc! dla ludu· Sicheń po
czuł, że nadchodzi nowa . epoka dla 
takich jak on ludzI. 

GtJY tedy do Udy weszli bolsze
wIcy, na czele zwolenników .dyktatury 
proletarjatu· Witających. czerwoną· ar
mię, . znalazł się Sieheń. Dotarł do 
działaczów bolszewIckich . wylegitymo
wał sie ze s "oich prześladowań za 
rzadów' carskich I zosfał szefem 
miejscowej czerel;wvczatki, 
jako że znał wszystkich w 
mIeście I okolicy. 

Areszfował . więc, gr.abll I 
rozstrzeliwuł na prawo l lewo, 
wVprawlł on na tamten świat 
wielu ludzi nlewlnnJ'cb, na
wet wobec władzy sowIeckIej 
Śród rozstrz~lanych >t!,rzezeń zl.~l:=izło 
sie również kilku ZOłtllerzy polskich. 
kt6rzy dostali się do· '1lewolt . 

Gdy wojska polskie przep''<'dziły 
bolszewików z Lidy, zniknął z nimI 
I Sieheń. Na pewien czas słuch o 
nim zaginął, zjawił sIę jednak z po
wrotem w Ejsmontacn, na razie chył
kiem, gdy jednak wielu takich samych 
jak on korzystało z zupełnej bezkar-

ności ośmielił się zaczął jawn.le wy
stępować. 

Aresztowano go, miano nawet od
daĆ pod sąd wojenny, Sieheń miał 
jednak trochę doświadczenIa ze swojej 
praktyki pokątnego doradcy, zdobył 

.- soble też za czasów bolszeWickich sporo' 
_protek.torów·· wśród tydów. 

Obiecał poczynić różne zeznanfa, 
starał - się o poparcIe i w rezultacie 
wypuszczono go .do sprawy·. 

Siedem lat ciągnęło się to. Akta 
gdzIeś się zawierus~yły, wielu świad
ków powymierało i Sićheń - czuł się 
najzunełntej bezpieczny. 

Że jednak nie mógł zapomnieć 
dobrych 'czasów • bolszewickich·, za
czął znów występować, przypomniał się 
ludzIom f... władzom polskim. 

Odszukano akta jego sprawy. Sa
mego Siehenia osadzono w kryminale 
i stawiono pod sąd. 

Tu jednak omal nie skończyło się 
wszystko fiaskiem. Wielu najoowaZ
niejszvch .f.wiadków brakło, inni • za
pomr..-Jelr< wielu rzećzy. 

~;<,Sdero gd'l'7 burmistrz Lidy Jan 
Bekman stawił SIę órzed sądem i zło
'l',ł obcią:2:3jące dla Siehenia zeznania, 
'''głosili się i inni, znający jego 
sprawki. . 

Skoń~zyło sl~ na · skaza
niu na dożvwotnle wlęzienle. 
Sichi!ń Jednak apeluje. 

Ano zobaczymy. jak.i będzie wy
rok drug'Aj instancji sądowej. 

Walka króla 'z rządem VI Bułgarji • 
Król Borys oskarża gabinet Cankowa o zamach na swoje życie. 

SofIj'a, 7. ';'ll. - Z ~cu kr6lewstiego Duże wrażenie z;o~ita rÓ'Ynie~ wia-
przedostają się do oPl~ p-ublicznej coraz· dbmość, ,że. k~~l odmOWI! podplsama wy
to sensacyjniejsze pogłoski. roków smlerCl na 931w?'Ychcz~onkow 

W kolach politycznych opowiadają stronnictwa Stambuhnsklego, tWierdząc 
sobie; że król Borys oska""-- o zamach na że władze nie posiadają dowodów jakoby 
swe życie caty rząd Cankowa i lada chwl skazani brali udział w zamachu komum
la naJeży spodziewać się areszt9wania ca- stycznym. 
lego gabinetu. ~ ~'-~--

PłUPUlSZB msza BalDUlBB ełłS-1WIUJOBławneOD 8Plhlmandpulq Filipo. 
Włlno, 7. 9. - Byly archimandryta Fi

lip, który przeszedł na katolicyzm, 00-
prawU dzisiaj po raz pierwszy w koścre
a.e pa-aug1tStyńskim nabożeństwo obrz-ą4-

ku grecko-katolickiego. 
Na nabożeństwie byty ,Uumy 'ludnoścf, 

w tern wielu prawoslawnych, zwolenni
ków fiłipa. ' 

W[l~RłnlA lAHlWI 
w parku luljanowskim. 

, 
na doch6d. Domu Sl~rot po 

Żołnierzach W. P. 
Zabawa wczorapsza W1 parku juljanow- \ 

sklim zgromadziła ni eprz,eHc 1){)ne Numy \ 
puhlicznoś·ci. WedliLg ogólnikowych ob

· liczeń ilość odwiedzaja.:cych pfzekroczyla l 
100;000 ludzi, był to więc swego mdzaj,u 
rekord. Park ładnie udekofO.wany, sp-el
nU wszelkie oczekiwania publiczności, a 
nawet )·e przewyższył. Liczne atrak<;j'e 
rozweselały żądnych ząbawy łodzian, a 
największym popytem cies'zyty się losy 
~;gantycznej loterii fantowej, Móra wy, 
kazuj,e około 4000 wygranych. 

K<>misja lQsuja;ca i sprawdzająca pr&. 
cowala przez całą noc do godzJny sz6st~ 
rano w lokalu Szefostwa Dusz.pasterstwa 
O. K. Nr. IV i dopiero o godcinie 6 rano 
ukończyl.a swe zmudne zadanie. 

Jak nas informuje niestlrucLwny ks. pul 
k<>wnik Cieś1:ński, probo5.zcz garr:izonu 
lćdzkJ.ego dokładne zestawienIe list bę
dzie z,akończone dopiero WIeczorem, PO
czem w pismach tut e jS'Zydl i na miej ... 
scach publ';cznych zapomQcą afiszów z,o
stanie dok!adny wynik losowania ·podan~ 
do wiadomości publicznej. 

Ze względu na to, że . listy nie są jesz,. 
cze ukończone, nie mogliśmy podzielić 
s~ę z naszymI czytelnikami wynikami ca
teg-o losowania udal·o się nam jednak u
zyskać szereg- d.anY'ch. I tak: 

Samochód ford wygrat Nr. 39470. 
Maszynę do pisailia Remington Nr. 56434. 
Zegarek Doxa Nr. 50039. Doxa Nr. 39765. 
Doxa Nr. 31524. Zegar stolowy biały 
Nr. 41835. Zegarek Doxa NT. 9706. Ze
gar stołowy czarny Nr. 42619. Papie
rośnJcę srebrną Nr. 32705. Papierośnic(" 
a.1pakową Nr. 24073. Piękny garnitur sto
lowy do p';sania Nr. 9738. Garnitur d. 1>< 
Nr. 42923. Garnitur do pisania Nr. 32005, 
Kałamarz z panną Nr. Z2Z. Blok metalo
wy Nr. 708. Blok meta~owy Nr. 33803. 
Album Nr. 1612. Waliza Nr. 6009. Para
solka 'Nr. 6707.0. Tecz,ka skJÓrzana Nr. 
62067. Torba Nr. 38110. Papier()śnica sk. 
Nr. 25540. Papk-'fośnina sk. Nr. 7165. Pa 
pierośnica damska Nr. 18224. Manicure 
Nr. 8380. Torebka damska NT. 5139. To
rebka d. Nr. 32618. Torebka damska Nr. 
39939. Szkło podróżne Nr. 20822. Ma-' 
szynka sp. Nr. 15139. Kapa na łóiko Nr. 
21817. Cielak Nr. 34655. Postument I~, 
ortem Nr. 35785. Aparat fotograf;czny 
Nr. 200M. 6 ly'żeczek p1.aterov.ra.lych Nr. 
54639. --.... , ::._-
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· Parlamenł- k8~[iołów [~flei[iiań~ki[~ - niekatoli[ki[~ . 
. RO~P~~S~,~:~~:-anie s'ekt. Trudność znalezienia wspólIJej pods~awy. 

. . ~ (KMspondencja własna). Dyferencjacja w dziedzinie wierzenia ciw szowinizmowi i malerjalizmowi. : 
'. SztokhQlm, początek września. posuniętą jest tak da'lekQ, że 'nawet w ło- Praktycznie projektuje się kUka moż-li-

Odkładając do nastęorieg;o tst'\l opis nie danej sekty niepodobna m6wić o je- wości. a między niemi federację kościo
odbytego w Szt~kbolmie' .. Wielkicg-o Par- dności doktrynalnej wśród jej czlonkqw. łów chrześcijańskich lub unję organiczną 
lamentu Kościołów Chrześcijańskich" - Samo nawet pojęcie chrześdaństwa jest między ni'emi z zachowaniem jednakże 
tak bowiem -nazywają tu •. Międzynarodo'- już zagro7(1ne: widzJmy np. w Ameryce wolności doktrynalnej i dyscyplinarnej 
wą Konferencję o Życiu i Pracy" - og;ra- sektę .,chrześcian-ateisl6w" (1). Ten stan każdego poszczeg;ólnego wyznania. Wsz..., 
ni.czę sie narazie do naszkicowania tła, ńa rzeczy doskonale ~cbarakteryzował pro te slkie te afo-li projekty "inlerkomunizmu" 
którem odbyto się to zebranie. zon:;anilO- siancki profesor z Lozanny p. Guisan, mó- opar'teg-o ominimizm wyz'naniowv spro
wane przez protestanckiego biskupa Upsa wiąc że "m,'$ze protestanckie kośc i oly w • wadzają się właściwie do tezy: łączmy 
li. Byla to istolna mozajka paruset prze- swej obecnej postaci skazane są na zag-la- sie, aie 7achowajmy wszys'tkie nasze od
T0żnych "kościołów". prawdziwa wieża dę, m:.'leży więc przygotować inną formę rębności! 
Babel 'najrozmaitszych wyznań, sekt, de- kościoła". Tak więc jak rze·czy postawione zo-
110minacyj... _ Oto tło, na kt6rem rozwija się w świe- stary - sprowadzają się one do szukania 

Od skrajnej "lewicy" protestanckiej do cie niekafolickim ruch w kierunku ponow- jakieJś drogi kompromisowej. Nie trze
skrajnej "prawicy" kalolicyzujących an- nego zjednoczenia wszystkich chrze- ba chyba dowodzić. że Kompromis w kwe 
g-likan6w zauważyć można byfo już od- ś·cian - myśl ,idąca różnemi drogami, st.iarh wiary jest forma w prakfvce nie
dawna znamienny ruch idący w kierun- ujawniająca się pod r6żnemi postaciami i możliwą. Jakąś formutKę do najwyższe-

)w 'nawrotu do jedności świata chrześci- powodowana T6żnorodnemi motywami, go stopnia 111źną i og6lną oczyw:ście da 
- jańskiego. począwszy od czysto utylitarnY'ch, włącz sil' znaleźć lecz prakttczn'ie jedności ni-

Na powsTanio/i rozw6j tego ruchl1 nie do najwzniośleis7vch pobudek mitoścl jakiej ona nie ·wytworzy. Przeciwnie 
wpływały dwa J głównę ' , momenty: po i bOi!obojności. Ruch ten doprowadził do wśród pewnych fe'O-log-6w protestanckich 
pierwsze cora~ szerze'; ' rozpowszechniają- projektu zwolania obecnie obrad'1.dąceg-o iSTnieje nawet obawa, że wszelki reg-o ro
cy Się naj.wi,e,fie sposób mY'ślenia katego- "I'arlamentu kościof.6w" w Sztokholmie. dzaju komnromis sprowadzi tylko "do
rjami międz~fl-rodowemi i pow'tóre coraz przy.cz-em inicjatywa sama wyszła z tona szczęfne {Tlofnienie się ducha chrześdań
silniej 'l1javIlV~jłCa Sj~ · reakcia przeciw re- episkopalrl'ych kościołów amerykaflski'ch skle\Zo" z projektowanej federacji czy 
ligi.inemu indywid&;!Uzmowi, Jeszcze w 191,0 roku. unji. 

ł' J. _ • 

W rzeczy samej fe'n ostatni doprowa- Po wielu brciach wyforylty sie osta- Niemnie} Konferencja szTokholmsKa Jest 
. dził zwłaszcza prolesfa'ntyzm do ztmefne- lecz'nie co do niej trzy g-łówne kierunki: wieke znamiennym objawem pogfębiania 

go sproszkowania wyznaniowego. W 3a- 1) kierunek angielski arcybisKupa z Can- się dążenia do jednoś·ci chrześcijańskiej. 
mej tylko Anglji naliczyć można zg-6rą lerbury, 2) kienmek szewedzki arcybusku 

h \ a& 
200 sekl istniejącyc poza oficjalnym ko- na SOderblom i 3, kierunek amerykansko- __ :_':_ 
ściotem anglikańskim. szwajcarski pojęty raczej jako war prze-

.a .......................................... t ................... I .................................................... ... 
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Przedwczesna Radość 
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Weo 
jeszcze grać 

umiecie 

Szetlę~eie się uśmiechne}o Abd.el.Krimowi, wodzowi marokańskich szczepów, powodzenie uczyniło go zbJ'ł, 

~
eo8trożnym. Do Marokko przybyli hiszpański dykta tor wojskowy, gen. de Rłvera i marszał~k Francyi p~ 

tain dla zapoznania siO z sytuayą i pokierowania oso biste~o wielk, ofenzyw, przeciw Maurom. Jak prze,,! 
wiekami Francla z Hiszpani, dobieraj, się do sk6ry Maur6w, którym się może uśmiechaj, błogie sny o za
~ojowa;iu pięknej Cas'tyIii na Giaurach. Czasy się jedn!lk zmieniły i syn pustyąi, ~ie sprosta n9ll:0cze~nJ:' 
:~z),l!~ ~~je!!!lY,1Yo ae,top'la~,q:n, d,zi!l~.9~ d~1.!!~9l:l0Ś !\),m. 

... 
~tr. • 

~ [lem my~1i ~ra~a ~oł~~a 1 
Do uchwał marsylskiego kongresu !lO 

c,iali<;tyczneg;o wraca jeszcze "Rzec7.l)O
soolita", slwierdzając. co tuż podkreślali~ 
my swego czasu w "Echu", mare wpływy 
naszej P. P. S. w międzynarodówce. 

"Międzynarod6wka - t)owlada " 
Diamand - zacz~rna się liczvć z na. 
rni i niezatlłuf!o i my należeć bedzie. 
my dQ decydujacych czynników", 

:Prz~T7n?ie więc P. Diamand. że dzi~ 
P. P. S. poważnego stanowiska w 
Miedzynarodówce nie posiada, \Vi
dać to zar:lZ po rezolucjach T(oi1~esu 
które dla Polsk; sa niepomyślIle a kló 
rym delegaCi P. P. S. przeszkodzić 
nie byli w stanie. 
Najważni·ejsza rezolucia K on,g-resu 

dotyczy pokoju światowego. Zawier? 
ona laki atak na traktaty poko,io,\c, 

"Klasa robotni·cza ża da. ah" z-astQ
sowa nie art. 19-9o Paktu L: .~i. Tlrze
widu.iąee rewizję traktatów, byto do 
kradnie określone i skuteczne .. ,: abv 
wszystkie bez. wyJatku zatar::!i. nie 
wyłączając tych. kMre wynikuać mo 
2ą z interpretacji tub z wykonanIa 
traktatów pokojowych. winny b~y'ć 
poddawane obowiązkowemu postępo 
waniu rozjemczemu" . 

P. Stresemann musi być z tak:ej ro 
zolucji zadowolony. 

Nie można odmówić słuszności 
"Temps'owi", który pisze, że .. Mię
dzynarodówka nie ma inne.i polityk; 
pozytywnej na 'terenie międzynarQdo 
wym, jak da,żyć do rewizji Traktatu 
Wersalskie2o". A tef!o właśnie chcą 
Niemcy • Współpraca socjalizmu z po 

p- Utyką niemiecką. manifesfu.iąca się 
rt" już przed woiną, została odbudowana 
f;W: Jeśli FranCja musiafa opuścić RuluF; 
~.'T i zmienić swe metody polityczne wo
•. bec Niemiec - to w znacznei mierzę 

dzięki wptywom socjalizmu. 
Bliskie naruszenie pokoju przepowia

da pesymistyczna "Warszawianka". 
Rokowania w sprawie zabezpiecze 

nia pokoju loczą się i posuwają na
przód w sposób ' coraz bardziej gu
rączkowy, a z tego niezdrowego pod 
niecenia. już przewlekl,e trwającego,' 
korzystają bardw widocznie i wy
łącznIe... Niemcy. 

Niemcy z zimną rachubą, wyzysku 
ją wszystkje czynniki, pchające Eu
ropę Sprzym.ierwną do pośpiechu, 
wyzyskują nacisk Ameryki wyzysku 
ją skłonność Anglji do zdobYCia ich 
przeciw Sowietom, wyzyskują poke 
lowe rozmarzenie w łonie społe
czeństw, dochodzące np. w Między-

, narodówce SocJalistycznej do zuper~' 
ue go czaru i zatraty zmysłu rzeczy-

wistości. \ 
I oto dzisiaj obraz jest taki. że Rze 

szę Niemiecką poprostu prosi się o ła
skawe wejście do Ligi Narodów z 
wszelkiemi przywilejami i o uczest
nictwo w zamierzonym Układzie Bez 
pieczeństwa. I 

Tymczasem Niemcy: \ 
1) starają się uzależnić swe wejście 

do Ligi od zepsucia nawet dotychcza ' 
:sowycH wątłych zabezpieczeń poko-

ju, istniejących w statucie L,jg-i; . 
2) starają się na'jwyraźniej Układ 

o Bezpieczeństwie zbudować na pod 
stawie zabezpieczenia pokoju na za 
chodzie a wprowadzenia w chwiej
ność granic i pokoju na wschodzie. 

Cala treść zadania jest dziś w tern, 
by, przez sztuczne przyspieszanie pJ 
kOjowego raju na ziemi. nie budować 
własnemi rękami drogi ku pewnej 
wojnie. 

ZWRACAMY, UWAGĘ 
• Szan. Czytelników 

na ceny ogłoszeń 
W ,.Łódzkiem ECHO Wieczornem", 
= które zostały 

zniżone o 
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Wycieczki zagraniczne w Łodzi. 
Zaczyna się! 
"Na pól-kr6tko" - oficjalny komunI

Kat magistrackiego biura prasowego 'ob
wieścił o szlachetnym zamiarze szeregu 
zagranicznych wyciecz,ek zwiedzenia m. 
Łodzi! 

Proszę bardzo! 
Mimo zawistne głosy sto l eCVl\O-p ro

wincjonalne, zrOctz'One w oparach rozlewa 
jacej się żółci - miasto nasze godne je'sl 
pobieżnego choćby obejrzenia. 

Niema tu \':nrawdzie zamków królew 
ski ch, pielmych pamiątek historycznych, 
znamion kultury i świetnej !Ilaszej prze
szłości, lecz poszczycić się możemy in
nem! wartościami. jak np. cudnym pejza
żem dymiącego lasu kominów, rzewną 
nutą fabrycz'ny{;h syren, imponującą rze
szą bezrobotnych, bajecznie uregulowa
nym ruchem ulicznym, urządzc:.. .. iem lobu-

. zerskich imprez przez tajemniczych ku
glarzy w rodzaju: "kulI zwycięstwa", -
cyrkiem Cossmy z małpami, ustawicznem 
eksperymentowaniem w dziedzinie lata
nia bruków i t. d. 

Swiat jest "przysfojny", a Łódź, nie 
mogąc ubiegać się o palmę w konkursie 
piękności, może jednak śmiało pokazać, 

co ma, w imię hasta: "niech się goście ba
wią!" 

Kącik dla pań. 

Gdyby pro'gram przyjęcia gości ode
mnie zależał, to przedewszystkiem ura
czyłbym ich mądrem śniadaniem "na mo
kro", wiedząc, iż patrżąc przez pryzmat 
lekko zamglonych alkoholem oczu
ujrzą Łódź arcysympatycznem miastem, 
w którem nie odCZUją nawet braku wodo
ciągów i kanałów, a powietrze nasze wy
da się im przepojone żywicvną wonią le
sistych gór' 

Tak to ongiś Wydziat Gospodarczy 
Magistratu urządzając całodzienną wy
cieczkę d1a dziennikarzy po plantacj~,ch 
miejskich - wprawił ich na wstępie sa
mym w odpowiedzialnie różowy humor! 

Sprawozdania rozpływały się następ· 
nie nad pięknem przyrody l6dzkiej, impo
nującą racjonalnością gospódarki miejs
kiej i tą ujmującą wprosf krępującą nas 
gościnno'ścią, którą umieliśmy różnorod
nie podkreślić. 

Na zakończenie ośmielam się wyrazić 
zdziwienie, dlaczego program nie przewi
duje oficjaln ego przyjęcia, w których. tak 
się prz.ecież lubUjemy, - jako w okażjach 
ujawniania swych oratorsl(ich zdolności 

na tle bezkonkurencyjnej wytrzymałOŚCi 
gastronomicznej i tej monopolowej atmo
sfery: kochajmy się"! 

I!ape. 
9 

Krót~a ~u~ien~a na~al ~anuje wlle[~wła~nie. 
Aksamit najmodniejszym -materjałem. 

Krótkie suknie i nagie ramiona na dłu
go zdobyły sobie prawo obywatelstwa. 
W nadchodzącym sezonie spódniczki le
dwie że sięgają kolan, a wszystkie sukien 
:ki oprócz codzienny.ch, są pozbawione 
rękawów i mocno wy,cięte. 

Niedawno w Londynie znany lekarz i 
hygienista a'ngielski wy~dosit odczyt, któ
rego tematem była właśnie owa tak przez 
wielu wyszydzana krótkość ubrarria. Le
karz ów 'twierdzi, że obecna moda iest 
wielką zdobyczą hygieny, i przez odsła
nianie możliwie największej ilości skóry 
na działanie powietrza, kobiety będą dtu
"żej zachowywał:' młodość i urodę. Od
czyt zakończony byt wezwaniem do ko
biet, aby nie daty sob' J wydrzeć prawa 
l10szenia Jaknajkrótszych spódniczek i mo 
ż,liwie najbardziej wycię-tych bluzek. 

To też na sezon bieżący - niewiado
,mo czy pod wuływem podobnych odczy-

Dwaj w lamywacze. 
Odziany w szlafrok atlasowy, podbity 

gronostajami i rozsiadłszy się w fotelu z 
'masywnego srebra, baron odbywał godzi 
nę pracy swej w roku. 

Nie potrzebował pracować więcej, po 
nieważ m;al olbrzymi majątek. . 

Stwierdziwszy około czterdziestej dru 
giej minuty owej godziny, że majątek jegcJ 
podWOił się w ciągu roku, baron wykrzyk 
nąl z zadowo1eniem: 

- tla! ha! 
Wykrzyknik ten nie wymaga komen

~arzy, a o majątku barona będziemy mieli 
pojęcie dokładne, skoro powiemy, że po
zwalal mu on zmieniać koszulę osiem ra , 
zy dzienn';e, wówczas, gdy Rockefeller 
zmienia ją tylko dwa razy i to wtedy je
dynie, kiedy je obiad poza domem. 

Rzekłszy "tIa! ha!" - baron nalał so 
bie kie.Iiszek koniaku z r. 1802, zapal'il cy
Igaro za 45 franków. rzuc~l zapałkę jesz-

tów, - sukienki utraciły jeszcze :.:tkana
ście centymetrów dług" ~ci. 

Najmodniejszym materjałem jeSt obec
nie aksamit. Male filcowe kapelusze zde
gradowane zostały do codzienne({o użyt
ku na deszcz oh .. :" 'niepoR"odę, zaś do każde
go nieco str.ojniejszeg-o ubrania wymaga-

. ny jest kapelusz aksanlitny, którego ko
lory en vogue są. wszystkie odcienie błę
kitne, fioletowe, bronzJwo-rdzawe i 
vieux - rose w kolor 1i1~ przechodzący. 

Suknie wizytowe i wieczorowe aksa
mifne są w kroju niezmiernie proste i mo
żliwie bez żadnych ozdób, które skracają 
i tak już krótką linję i przez to bardzo 
szpecą figurę, zwłaszcza cokolwiek (ęż
szą. 

Dozwolone S" hafty, które nadają prze 
py.ch skromnym sukienkom. a dobry ga
tunek materjału orzeka o ich "strojno
ści" . 

cze niecalkowicie dopaloną (ach! ci boga 
cze!) i zadzwonił na lokaja. 

Zadzwonił raz. drugi i trzeci... Lokaj 
nie zjawił s·;ę. 

- Oczywiście! - zawołal nagle ba
ron ... - Zapomniałem, że uwolnilem ca
lą służbę na popołudnie dzisiejsze. Jestem 
sam w domu. 

Biednv baron wierzy.ł w to, wierzył. 
że jest sam ... a jerJnak drzw; salonu otwo
rzyły się cicho, poczem obrosły osobnik, 
o wyglądzie mocno zakazanym, wszedł, 
krocząc na palcach po puszystym dywa
nie. 

Baron. Siedzący ciągle w swym folelu 
odwrócony był plecami do drzwi. Przed 
oczyma miał jednak wspaniałe lustro we 
neckie, w którem zobaczył człowieka o 
zakazanym wyglądzie, uzbrojonego w po 
tężny nóż. -

Bez pośpiechu, ale i bez wahania baron 
otworzył szufladę biurka, wyjął z niej re 
wolwer i powstawszy, zmierzył do oSDb 
nika z nożem, wołając: 

- Ręce do góry. 
Czlowiek ów upu.ścit nóż, WZll'~ósł ra

miona ku sufitowi i wykrzywi! twarz gry 
masem, który mówił wyraźnie: 

- W takim razie wszyst~o przepad
ło! 

Baron. trzymając ciągle rewolwer 
przed sobą, zbl;żył się ku bandycie, wydo 
był z niego z latwoś,cią przyznanie się d;') 
premedytowanego włamania. a pOllieważ 
mial wstręt do wdawania się z policją i 

Krałec2!ki sądowe. 

• 

'. ' 

Ko~ieta Imienna' ie~t - nalony ~to iei wien. 
Zdrada i zemsta pięknej Chany. 

I zn6w n{esfety 'zmuszony jestem powró 
cić do wiekuistego tetmau - do w;erności 
kobiecej. 

Kobieto, puchu marny - ty wiefrzna 
istoto! - wołam ia wieszczem. Kobieta 
zmienną jest, szalony, kto jej wierzy, -
zawolal pewien król i dos tal bz·:ka. 

Prawdy 'tej jednak nie znał pan M. 
Grossman z ul. Brzezińskiej 19, I ta nie 
znajomość psychologji kobiecej srodze się 
na nim zemściła. 

M;ał bowiem młodą i piękną żonę. 
Pan Grossman zaś był to, a właściwie 

jest jeszcze tak samo chlopmorowy i zdro 
wy, do rzeczy, iak to się mówi, wobec 
czego w roku 1919 pobrany został do woj 
ska. Ciężko mu było rozstać się z nadob
ną małżonką. Ucałował ją serdecznie, ona 
zaś łzami gorzkiemi s;ę zalała: nieutulona 
w swe'j bezgranicznej rozpaczy. 

Szazęście nie dopiSyWało panu OrO'is 
ma nowi na wojnie. W czasie odwrQtu zo 
stał wzięty do niewol; i wszelki słuch o 
nim zaginął. 

Mijały dni, tygodnie i lata, a Chana 
wciąż oczekiwała powrotu męża swego. 

Aż stalo się dnia pewnego, 'ii; przy
szedł ktoś i rzekI: - Niewiasto! darem
nie czekasz powro'tu męża! Nie przyjdzie 
do ciebie. alb0wiem uciekają,cego z n':e- , 
woli zabili go wrogowie! 

A pod wpływem w;-eści fuj dziwnie od 
m:enila się pani Chana. 

Rozwiązłej wdówce nie brakło ama
torów. Zrazili się do niej, jak do miodu. 

Aż trzęsl.a się w posadach Brzezińska 11"" 

lica ze zgorszenia I; gniewu wielkiego na 
wszeteczną! 

A tymczasem, przez okropności balsu 
wickiego I raju, glodem i chłodem g-n:l11y, 
przedzierał się ku granicy polskiej - on 
żywy Grossman! 

I oto w roku 1923 zawitał w prog; do 
most~'a swego. A wtedy, jak grom spad· 
ła nań wieść o rozpustnem życiu żony. 

Rozwiódł się wkrótce z Chaną i oze· 
nil się z panną Rozenswaj ... żanką, "Viaro 
lomna zaś Chana wyjechala na prowincję 
do rodziców. 

Lecz po pewnym czasie wąż zawi~ci 
jąt kąsać jej serce. Snać niewygasta w 
niej miłość do męża. Nieszczęsna! nie szu 
kata winy w sobie, jeno za winowajczy
n';ę wszystkiego zlego uważała panią z 
Ro~encwaj,gów Grossmanową. Przec:w
ko niej wię-c złość swą skierowała. 

W maju roku bieżącego, wróciwszy do 
Łodzi, napastowała ją ustawicznie, gor
SZ(\!ce wszczynając ldótnie. Aż któregoś 
dnia czerwcowego dala upust czynny 
zbrodn~cz.ym instynktom, źródła s\\'e w 
zawiści mającym. Przyczaiwszy się na 
schodach, oblata Grosmanową wrzącą 
kawą, parząc ją dotkliwie. 

A w dniu onegda'jszym gneszna i pięk 
na Chana stanęła przed sądem pokOju 6-0 
okręgu i skazana została na 50 złotych 
grzyWny, a w razie nieściągalności na 7 
dni aresztu. 

Sza - wicz. 
-.-'---

Czytajcie "I U R JER Ł O D Z H lUt 
wszelakich historyj, odprowadził go do 
drzwi wejściowych. 

Przedtem jednakowoż, jako odszkodo 
wanie za stratę czasu, wsunął mu do ręki 
banknot tysiącfrankowy. 

••• • 
W jakiś czas po lem zajściu barori za 

cząl grać na wyścigach i w bakkarata. 
Przy sprzyjającym pechu w przeciągu fO' 
ku stracit swe depozyty w banku, zamkr~ 
i dobra, klejnoty 1'odzinne, a nawet WS.pa 
lliały pałac w Paryżu. 

Uczynił to tak dokl,adnie, że wkrótce 
był zmuszony błąkać się po ulicach. 

Od tego do zostania wlamywaczem 
byt tylko krok jeden, który: baron uczynił 
bez wahania. 

Ponieważ, m;mo przypadkowej nędzy, 
miał dużo wrodzonego humoru i dowcipu, 
uznał, że należy rozpocząć nowy zawód 
od okrad.zenia dawnego swego pałacu. 

Właśnie przechodził tamtędy. 
Wślizną.ł się przez ok:enko pi wni-cz

ne, wszedł po schodach na górę. PTześliz
naJ się przez korytarze, nie spotkał na 
szczęście nikogo i dotarł do drzwi salo
nu. 

Otworzył potężny nóż składany, na
cisnął bez szmeru klamkę i pchną.ł ostroi 
nie drzwi. 

- Ręce do góry! - wykrzykną.ł jakiś 
cztowiek, który zerwał s::ę nagle z fote
la i wymierzył rewolwer w stronę baro
'1a-włamyWacza. 

\ 

• 
Niesłychane! Ów człowiek z rewolwe 

rem nie był nikt inny, jak dawny włamy
wacz, któremu baron dał tysiąc fran
ków. 

Te tysiąc franków umieszczone 
na dobre konie wyśc;gowe i dobre karty 
w bakkaracie, stały się olbrzymim mająt 
kiel11, który pozwom dawnemu bandycie 
nabyć pałac barona. 

Baron poznał swojego eks-wlamywa
cza·. 

- Proszę o moje tysiąc franków! -
rzekł z żywą P'I'zytomnością umysłu. 

Tamten, który zrazu nie poznal baro
na, przypomniał sob:e teraz dawną przy
godę. 

. - Ah !prawda! - zawołaL. - Pań-
ski tysią.c ... mój tysiąc ... Służę panu. oto 
jest te tysiąc franków ... Do tego osiem 
procent za rok, to znaczy osiemdziesiąt 
franków ... Proszę wziąć ten banknot stu
frankowy i wydać mi dwadz·:eścia. 

Baron nie miał dwudziestu frank6w 
przy sobie. Dał zamiast nich swój nóż 
składany. uśmiechając się chytrze, ponie 
waż pomyślał sobie przYtem: 

--' Ostateczn-;e. mój poczci·wcze ... Prze 
ci.eż "ten nóż należał ongiś do ciebie, a ja 
go zachowałem. 

I wyszedł, skłoniwszy się upazejmie, 
ponieważ pOSiadał nietylko dowcip i u .. 
mysł f;lozoficzny, ale także doskona.łe wy 
chowanie. 

Przekład J. B. 
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Skutek odwiedzin lokatora 
w mieszkaniu pospodarza 

r) Do mieszkania W. Napieraja, \.vłaśc. 
posesyjki przy., uJ. Dworskiej 30', wszed! 
onegdaj loka~or tegoż' domu :1ieiaki Feliks 
B;otrowski wraz ze swą za<::ną .,po!ow:
cą" St.anisławą i wszczęli z !;ospodarza
mi gwaltowną sprzeczkę-. W pewr..e,i chwi 
li cLo mieszkania p. Napieraja wszedł syn 
jego Feliks, na którego "przezaf;ne" mał
żeństwo rzuciło się z furją, bijąc dotkJ';wic 
młodzieńca. 

Mallo tego bowiem, chWYCiwszy :akieś 
'tępe narzędzie pokaleczył niem glowę i rę 
.::e Feliksa. 

Po chwilt; Feliks Napi'eraj pań·l b~z
przytomny na ziemię. 

Zawezwany lekarz pogofowifi, po u
dzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł oHa 
rę awanturniczych lokatorów do szpitala 
św. Józefa w stanie osłabionym. 

Powiadomiony o zajściu odnośny KO
misarIat P. P. zajął się bliżej osobami S7.U 

nowne,go" małżeństwa. 

Pomysłowy dyskonter. 
(u) Lejbuś Wajntraub, zamieszkały 

przy ulicy Piotrlwwskiej 41, dał swego 
czasu Gerszonowi ~więtowicz,owi (Klliń
'skiego ,160) do zdyskontowania weksle na 
łączną sumę 455 złotych. 

Pomyslowy dyskonter wykorzystał 
naiwność swego współwyznawcy i weks 
Je sobie przywlaszczyl. 

Od tego' czasu minęlo kilka tygodni, 
lecz Waintraub weksli ani też gotówki 
na nie nie ujrzal. 

Wreszcie nie mogąc się doczekać ZWIO 

fu pieni(}dzy, don'iósl o powyżs'zem w VlII 
komisariacie P. P. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu 0-

50bą pomysłowego dyskontera zajęty Się 
bliżej władze bezpieczeństwa. 

---x---

RONIŁ NYLO. 42 

Dlaczego? 
Zadrżała mJmowo.li, gdy czytała jego 

siowa, a od slużą-cei dowi·edziała s~ę, że 
lord już poszedł. .Miara zjeść śniada~l;e 
później z nie-myśliwymi. Nie zobaczy KO 
więcej. w ciągu categ.o dnia, a ta obrzydl-)
wa kobieta, z którą był na takiej poufaleJ 
stopie, będzie z nim razem do samego wje 
czora! 

Takie i podobne myśli przebiegały 
przez j.ej gl,owę, ale gdy się spostrzegta, 
że wpada na bezdroża, odfrą:cila je od sie 
b:e, jak nieznośnych natrętów. Bo i cóż 
wlaściwie oochodziło ją zachowanie się 
jej męża? Po chwili jednak schw'Y'ta!a sie 
bie znowu na czynieniu nadziei, że może 
będzIe deszcz i pięć pań, które miały ra
zem z panami brać udział w polowaniu 
nie będą chdały moknąć dla wątpliwego 
z ich punktu widzenia, sportu. Ody we
szla do salonu, słyszała jak lady łiigh
lord r~ekla ostentacyjnie głośno ' do pani 
łiercourt: - Tak, pomówimy o tern zno 
wu wieczorem. Biedny Tristram! Będę 
niała sposobność pomówić z nim pa osob 
Mści podczas śni,adania, kt,óre mamy za-
miar zjeść w rewirze Pulton. ' . 

Następnie obróciła się i udała bardzo 
zmieszaną ujrzawszy Zarę przed, sobą. Za. 
częl.a Zarze znowu opowiadać t r-ozmaite 
rzeczv z najsIodszą miną 'pod sf.ońcem. Za 
'a jednak nie dala jej powodu do zadowo-

lenia, albowiem nie dala zupełnie po'znać 
po sobie, co myślała i ·jakie na niej rooHy 
wrażenie szpilkowe ulduc:a -Laurv. Mimo 

nie przez cały dzień aż do p6źnego wie-
Przejazd 45, jest doprawdy godnym gtl-żle 'zaczął prakty~ę. '.:zora. 
współczucia, bo 'proszę sobie wY'obrazić .':' Próbował wszystkiego. Ludzie mieszkaiący od strony pod. 
przygodę, j,aka go spotkała. ..~ Wysyłano go mr "zbadaniee terenu" po w6rza nie mają nigdy chwili spokoju dla 

KarIerę swą rozpoczął od guzików. Bę :rf~m na kieszonko'\,~e kr, adzieże, wreszcie odpoczynku. ani też nigdy nie S'l wolni 
f od wdychania kurzu, ani feź nip. mogą 

dąc cMopcem grat w guzik,; które po zgra z,osta! ztodzie1jem mieszkaniowym. wietrzyć należycie mieszkali 
niu kradł nawet od kolegów. Po guzikach Zrazu chodzH z towarzystwem, skoro Dziele to się w mjeście, które ma 
przys~la kolej na wię.cej wartościowe rze jednak wyszkom s:;ę nieco, zostal "soH- pretensje być kulturalnem - a nie ma ni· 
czy w postaci srebrnych pierś'cionków, S,{ąlo. kogo, ktoby wglądnął w te prym itywne 
bransolet'ek i t. P. ' Mia! jednak ogromnego pecha. wymagania higjerticzne i kulturalne, które 

~ s ały się obowiązkowe w nalmni",.iszem ~, 
Z biegiem ' czasu, kiedy .;:,liwka prze- Na pierwszy Występ "solo" obrał s'o- nawet miasteczku zagranicą. 

dzierżgnąl się z "Jasia" - w pana Jana bie mieszkanie p. Juljusza Szuka przy ul. -x-
stan rzeczy uległ kompletnej zmianie. Piotrkowskiej Nr. 67. · Otworzył je wytrv 

~łiwka stal się wtedy domorosłym' chem, i zapakował wiele wartościowych 
złodziej-em i był zakałą całej, choć bied- rzeczy. Wy-chodząc wpadł na wlaścIcie

, nej, lecz uczciwej rodziny. Pers wazie re- la, p. Szulca, ~tóry go zatrzymał i oddał 
dziców nie pomagały wcale. w ręce policji. 

, 

Dziś brunet;kae-jutro szatynka. 
.. Kobieta zmienną jest" powiada p;o

senka. Ale myli się ten, kto owej zmien
ności dopatruje się jedynie w plochości 

usposobienia i uczuć niewieścich. Kobieta 
zmienną jest nietylko dlatego że lubi zmie 
niać kochanków, przyjaciółki i ręka'\vicz
ki, ale dlatego, że zmienia co, jakiś czas 
kompletnie swoJą powiertchowność. U
stalić u kobiety kolor włosów, odcień ce
ry, to rzecz niepodobna. Dziś brunetka, ju 
tro zaś blondynka, pojutrze ruda. Raz śnie 
żnie biala, kiedyindziej smagłolica. raz 
blada, to znów gorącemi p,loną:ca rum! eń
cami. Stosownie do mody zmienia się rów 

Lot,ne 
(r) W domu przy ul. Okrzei ·1 odbywa 

la się uczta weselna, na której bawiło się 
kilkadz':esiąt osób, naturalnie, że z wyż
szych "sfer", o czem dokl,adnie świadczy 
p~iŹ'szy "wypadecze~". 

Oto jednej z uczestniczek "godów" we 
selnych, niejakiej Wiktorj,i Żerkowski'ej, 
zamieszkałej przy uL. Konstantynows&iej 
80. zginęło palto, p'rzedstaw~ające war" 

nież powierzchowność kobiety, czasami 
wprost nie do poznania. Moja ż,ona -- m6 
wa jeden z moich znajomych - co parę 
miesięcy zmien';,a kolor wlosów, zmienia 
cerę. fig-urę - tak, że czasem wprost po
znać jej nit} mogę. Wie pan, to jednak nie 
·źle. Wszakże mężczyźni lubią urozma'lce 
nia. ŻOna w 'ten sposób panu się nie znu
dzi. 

-lim, być może. W każdym razie 
przyznam się, że zamiast widywać żonę 
w coraz odmiennej po stad, wolałbym 
zm;eniać ją istotnie co kilka mies.ieJCv. 

a to. 
tość kilkudziesięciu złotych. 

Poszkodowana opUŚCiła nafychmi,asf 
"doorane" towarzystwo i udała się do od 
nośnego kom1sarj,atu, gdzie zameldowała 
o kradzieży, pode~rzewają-c o to Włady
stawa Bła:sz,czyka, zamieszkały pIZy ul. 
War,yńsID;egO 14. 

Dochodzenie prowadzi IV komisarjat 
P.P. 

A czerwony kur pieje.a. 
(x) Onegdaj wieczorem wybuchł po

żar na poddaszu kantoru Akc. TtJw. Fa
bryki Njci, mieszczącej się przy ul. Niciar 
n:anej nr. 1. Pożąr umiejscowiły przybyłe 
do ognia 2, 5 i 10 oddziały straży ogn;o-
w~ • 

woN jednak musiaJa zas'tanowić się nad 
etm, czem ta kobi'eta byt.a dla Tri~trama i 
czem... jeszcze 1est teraz. 

Lord Elterton był już zakochany. Byt 
urodzonv:,m donżuanem; pol'owanie na ser 
ca kobiece bylo dllań szla,chetną sztllk[\ i 
rozrywką. Najv,riększą część czasu prz.e
pędz.ał na bawleniupań; wyszukana ga
lanterja i prawdziwa czy 11dana sympatja 
były jego ulubioną bronią. Tyle istniało 
brutalnych L bezwzględnych męż,czyzn, 
że zawsze można było liczyć na sukces 
przy zastosowaniu przeciwnych metod. 
Mężowie zaś szczególnie - rezonował -
stawali s:ę brutalami w oczach swy-ch żon 
jeże·li. mij,ał pewien okres stanu malżeń- . 
skiego. Ta metoda nigdy' go nie zawiod 
la nawet wobec najbardziej przywiąza
nych, tak przynajmniej im się zdawało, 
żon. I cho'ciaż lady Tankred była mę.żatką 
dopiero od tygodnia, spodziewal się, że 
zdoła wzbudz.ić u niej zainteresowanie do 
swe; 'osoby. . 

Zauważy! odtazu, że międzY'-łlią, a 
Tristramem niema gorącej mitośc'l, a flirt 
z śwież,o upieczoną mężatką miał w sobie 
coś pikantnego. Dzielil kobiety wogóle na 
cztery klasy: zupełnie nieustępl;we, opor 
n-e, boJaJ;liwe i odważne. Na pierwsze nie 
'tracil cza'su.. Wobec opornych używał 

. specjalnej metody, podniecał ich fant<tzję, 
wobec ooJaźliwych byt tkliwym i pełnym 
ostrożności, z.aś wobec odważnych oka
zywał obojętność, połączoną jednak za
wsze z uprzejmośc:ją i usłużnością. 

Nie zdawał sobie jeszcze sprawy, do 
której z czterech klas należy jego EO\.Vy 
objekt zainteresowania - prawdopodob
nie do drugie1. Mu.sial jednak pl"/w7.nać sic 

Przyczyny ognia nar!z.ie nie ustalono. 
Dochodzenie prowadzi VII kom'sarjaf 

P.P. 
Stra'ty niewielkie. 

--z-

wobec samego siebie, że nigdy przedtem 
nie spotykał kobiety tego typ'u. Jej dz'iw
.ue oczy pozbawiały go zwyldej pewności 
siebie; ilekroć patrzyła nań. musiał spusz 
czać wzrok. tracą'c odwagę. Postanowil 
więc postępować ze szczególna l.agodnos 
cią i wyrafinowani,em. 

- Pani jesz,cze nie jest dawno w na
szym kraju, lady Tankred ? Można to od
razu zauważyć; pan·i posiada taki specjal 
ny szyk. A jak doskonale pani mówi po 
angielsku! Bez najmrtiejszego cudzoziem 
sk;el4'o akcentu. Czy pani dawno się nau
czyła naszego j,ęzyka? 

- Mój ojciec byt Angliki'em - odparta 
Zara, ujęta sympatycznem brzmieniem je 
go gł-osu. - Mówi!.am po angielsku do me 
go trzyn,astego roku żyda, a odtąd tylk-o, 
gdy się nadarzała sposobność. 

- Pani zna zapewne wiele innych ję
zyków? - zapytał lord Elterton z pod.zi 
wem. 

- Tak, cz'tery albo p'ięć. To bardzo 
łatwa rzecz. jeżeli się przenosi z krai,:.t do 
krajIU, a wiele języków jest do siebie po
dobny,ch. Rosyjski jest najtrudnieiszy. 

- Jaka pani mądra! 
- Nie, wcale ni'e. Ale miałam sposob-

ność nauczenia się wielu rzeczy - ptzer 
wata, albowiem nie była przyzwy-czajona 
do opowiadania o sobie tylu rzeczy. 

Lord EHerton zauważyl jeJj zakłopo'ta
nie i przeszedł na inny temat. - Ja byłem 
leniwym i nic nie umiem. Tristr.am i ja by 
Jliśmy w jednej klasie w Eton i obaj opóź
niliśmy się ze skoń'czeniem tego zakładu. 
On jednak wziął się do pracy na un';wer
syte'cie w Oxfordzie, ja zaś wstąpitem pro 
sto do ~ardjJ. 

Strasz~y \v}lpadek r0;f?IY 
pra.cy W Olorkoy.f~e. 
W sobotę rano mieszkańcy Ozorkowa 

byli swiadkami tragicznego wypadku. Przy 
wykończaniu szkoty na rusztowaniu II go 
piętra pracował w charakterze murarza 
Mikołaj Banasiak Jat 47. który zauważył, że 
gzyms nie jest należycie wyrównany; chcąc 
RO poprawić przechylił się ta'k nieszczę 
śliwie, że zn6w , gzyms oberwał się i upadł 
na niego przygniatając go całym _ swoim 
ciężarem. Banasiak spadł na leżące belki 
i rydle, tak nieszczęśliwie iż uległ złama , 
niu prawej ręki w trzech miejscach, 6 ciu 
żeber oraz ogólnemu potłuczeniu głowy. 
Ofiarę pracy odwieziono W07em do Kasy 
Chorych, gdzie nieszczęśliwemu chcieli 
ulżyć dwaj lekarze i felczer. Zabiegi blis 
ko dwugodzinne nie odniosły niestety 
żadnego rezultatu, gdyż Banasiak zmarł na 
rękach lekarzy. Zwłoki zmarłego przewie
ziono 'następnie do domu Zmarły osiem, 
cH żonę i czworo dzieci. A. P. 

-.-.;-:-:-

Przejechana przez samo· 
chód. 

Chawa Oerszt lat 33 słuząca bezdom ' 
na w dniu wczorajszym przy zbiegu ulic 
Zgierskiej i Drewnowskiej została prze
j echana przez samochód 

Pierwszej pomocy udzielił jej ·Iekarz 
w lokalu pierwszej dzielnicy Kasy Cho
rycłI. poczem odwieziono ją do szpitata 
Poznańskich w stanie osłabionym Uszko~ 
dzenie ciężkie, ' 

, 
au . LE " == 

~r. W. ~aj~wi[l 
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powr6cił. 
AR FAN'" 

Zara miJ.czala; lord Elterton obserwo 
wal ją, podniecony jej nieprzystępnością. 
Zauważył bowiem doskonale, że ona zu
pełnie zapomniat.a o Iego obecnośc-;' 

Co wfaściwie stalo się z Tristramem 
- pomyślaJ. Był ż.onaty już od tygodnia 
z 'tern zach*Ylca~a.Jcem stworzeniem, a nie 
można było zauważyć żadnej serdeczno 
ści mię;dzy nimi. W:edzial zaś, że poza
tern Tristram umiał 'się obchodzić z ko
bietami. Tu byl.a jakaś tajemnica, której 
przyczyny nie mógł odgadnąć, ale która 

. powiększała jego wtasne szanse. N;e prze 
stawa! więc w zasypywaniu jej dyskI et
nemi kompJ.ementatni, które wkońcu zdo
l.aly Zarę rozruszać i wywolać uśmiecr. 
zadowolenia. 

Zamek Montfitchet był jedyną resztką 
która pozostała po zburzonej za czasów 
KromweUa twierdzy. Etelryda często u
żywała olbrzymiej haU, dość nieźle z<IJcho 
wanej do urządzania zabaw dzieci szkol
nych podczas majówek. Przed zamkiem 
byla duża polana, zarośnięta piękną, zie
loną. trawą, która ciągnęła się aż do rze
ki i mogła służyć dzieciom za miejsce za
bawy. Podczas dżdżyste'j pogody hala ta 
była doskonałym schronem. , 

Ody Pl'zyjech~1i, płonaJ już duży ogień 
na prastarern o gll'is ku. Wszyscy zabrali 
się gorliwie do przyrządzenia śniadania. 
Zara przygotowała jakąś s.pecjalną sałat~ 
kę i Wypoczywała teraz razem z "Wro· 
ną" na dębowej <ławie, patrząc na krząt8 
nie się inny,ch.. 

n. c. n. 
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. Mi~~lynan~lwe wyi[igi · kolankie 
W Helenowie. 

Wczorajsze wyścigi międzynarodowe. 
z udziałem naj'lepszych amatorskich sit 
łIolandj;' Czechosłowacji, jak również i 
mistrza Polski, Łazarskiego, oraz jego ko
legi klubowego Stefa, zgromadziły na bo
isku Helenowskim dość z'naczną ilość wi
dzów. 

Z wymienionych w prog-ramie kolarzy 
zagranicznych nie przyjechali Jensen i 
Petersen, obaj z Danji, z przyczyn od Za
rządu S. S. Unioniu zupełnie 'niezależnych. 

Wogóle zagran.ica miała wczoraj wy
bitnego pecha. Znakomity zwykle holen
der·czyk van Dvk, byt dośĆ blady obok 
naszych kolarzy z mistrzem Łazarskim 
na cZ.e'le. Jego rodak Krens. by! jeszcze 
słabszym od niego, i w konkurencjach z 
111ieIscowymi kolarzami, dość często ustę
powal im palmy Jlierwszeństwa. 

O Brożu i Cervince mo~emy niestety 
bardzo mało powjedzieć, ponieważ w bie
gu szóstym, to jest Demi-fordz:e. ulegli 
zderzeniu i z da:szych biegów wycofali 
się zupełnie z powodu ogó1-nego poHucze-
nia. " 

Bardzo obfIty progra1l1 wyścigów, 
otwarto d.eflladą wszystkich jeźdźców, pu 
czem nastąpH: 

I. MIĘDZYNARODOWY ĘIEG GŁÓW
NY. 

na przestrzeni 1200 metrów - 3 okr. toru. 
Przedbieg I: 1) Cervinka, 2)' Zerbe, 

'3) frankus, 4) Brauner, 5) Kapłan. Ostat
nie 200 mtr. w czasie 14 sekund. 

Przedbieg II: 1) Łazarski, 2)_ Zybert, 
3) Krens, 4) Engel. 5) Banachowski. Ostat
nie 200 mtr. w cZ-asi.e 13,4 sek. 

Przedbieg- III. 1) Szmidt. 2) Placek, 
3) Btoz. 4) Wiśniewski. 5) Herman. Ostat
nie 200 mtr. w czasie 13,2 sek. 

Przedbieg IV: 1) van Dyk. 2) Rettig, 
3) Beck, 4) "ford", 5) Miller p .. Ostatnie 
200 mtr. w czasle 15. 2sek. 

Przedhieg V: 1) "Stef", 2) Abel, 3) 
~widerski, 4) Tamme, 5) fiszer. Ostatnie 
200 mtr. w. czasie 13, 2 sek. 

II. BIEG KWALIfIKACYJNY. 
!la nrzestrzeni 800 mtr. - 2 okrażenia. 

1) Broź. 2) Krens. Ostatnie 200 mtr. 
\V czasie 13,2 sek. 

nr. MIĘDZYNARonnwy BIEG GtóW
NY. 

Międzybiegi: 

Międz.Ybieg I: 1) Łazarski, 2) Zyberf, 
3) Krens. Ostatnie 200 mtr. w czasie 13,2 

. sek, 
, Międzybie ~ II: 1) van Dyk, 2 Zerbe. 
3) Broź. Ostatnie 200 ril-tr. w czasie 13,6 
'Sek. 

Miedzyhieg III: l) Szmidt, 2} Cerviill
ka, 3) Rettig. Ostatnie 200 mtr. w czasie 
14, 8 sek. • 

Międ,zybieg IV: 1) Ster, 2) Placek, 
3) Abel. Stef zwycięża o 15 metrów w 
czasie 16 sek. 

IV. BCG AM.ERYKAŃSKI. 
1) Kermen. 2) MiUer P. 3) Blau. Czas 

·3 min. 27,8 sekund. 

V. BIEG PREMIOWY. 
i6 pkrążeń Joru ~ 2400 melr6)V, :3 żelony 
,,-. 

.. 

·i 1 premja dl~ jeźdźca, który najwięcej ra
zy, jako pierwszy otwiera taśme. 

1) fotd, 2) Tamme. 3) frankus. Czas 
hieg:u 2 min. 33,6 sek. 

Premję otrzymał Wiśniewski. 

VI. DEMI - fOND. 
na przestrzeni 4000 mf'r. Obliczone na 

punkty. 
1) Zerbe, 2) Krens, 3) Rettig, 4 Abel. 

CZ(ł~ hielt"u 5 mi'n. 44,6 sek. 
W bieg-u tym, przv drugiem okrążeniu 

nastąpiło zderzenie Brozia z Cervi'nką, 
przyczem obaj, z powodL ogólnego potłu
czenia zmuszeni byli bieg przerwać. 

VII. BIEG DLA ZAMIEJSCOWYCH GO-
• SCI. 
na przestrzeni 1200 mtr. - 3 okr. toru. 

Startują: Łazarski, Krens, van Dyck i 
.. Stei". Zwycięży t Łazarski, przebywa
jąc 'Ostatnie 200 mtr. w czasie 14 sekund. 
Za nim .. Stei", va'n Dyck i Krens. 

VIII. MIĘDZYNAROnOWY BIEG 
GŁÓW.~Y. 

P'lnał. • 
na przestrzeni 1200 mtr. - 3 okrążenia. 
1) Łazarski, 2) ~n Dyck, 3) Szmfdt, 4) 
..Steff". Ostatnie 200 mtr. w czas.ie 13,4 
sek. 

Zapowiedziany w programie wyścig 
prześladow .(Zagranica contra Łódź) rtie 
odbył się z powodu braku odpowiednich 
kolarzy. 

IX. MIĘDZYNARODOWY HANDICAP. 
na przestrzeni 1600 'mtr. - 4 okręże·nia. 

Na starcie - Łazarski daje van Dy
ckowi - 10, Steffowi - 20, Krenzowi -
30, Zerbemu - 40. Millerowi P. - 60 itd., 
wreSzcie Rozenblumowi 160 metrów wy
Tównania. Zwycięża wspaniale i newn.ie 
Łazarski w czasie 2 m. 4,8 sek. Za nim 
Krens, Zybert, van Dyck i "ford". 

X. MIĘDZYNAROD.ftWY BIEG DYSTAN 
'SOWY. 

l1a przesrrzeni 20 klm. - 50 okrążeń toru. 
Bieg' z wylosowa'niem roweru, między 
pos.iadaczy numerowanych programów. 

. Startuje 14 zawodników, pod koniec 
biegu zostaje 8-miu. Zwycięża nadspo
dziewanie Gabrych, wyprzedzając pozo
stałyoh ko.\arzy o Całe okrążenie (400 me
trów). Drug'im do mety przybył van Dykt 
za nim Stei i Abe'!. 

Oabrych przebył całą przesfrzeń biegu 
t j. 20 klm. o czasie 33,31,5 m. 

Z powodu braku miejsca charaktery
stykę poszczególnych sprinterów podamy 
w numerze jułrz.ejszym. 

Warga. -_ .... _-
ŁKS II. - SOKÓŁ (ZGIERZ) 5:1. 
Na środku araku gr·at Otto. 

ŁKS. III. - KADIMAH 3:0 (3 :0). 
ŁKS. -III. o'slabiony graczami z IV dru 

żyny załatwil się szybko z przemęczonym 
przeCiwnikIem. 

Ł. . . - . . s. 
(mistrz Pomorza 3: 1 (O = 1). 

Gra prowadzona według 'llajnowszych 
przepisów była bardzo interesująca. TKS. 
pokazał nam w pierwszej połowie śliczną 
g're, po przerwie, jednak spuchł, przez co 
ŁKS. był stroną stale atakującą. TKS. do 
tych zawodów wystąpił z jednym gra
czem z rezerwy. ŁKS. w następującym 
składzie: Szalewicz, Cyll, Kowalczyk, Ko 
wal ski, Trzmiel, Jasiński, Durka, Miller, 
A!aszewski, Radomski i Cichecki, czyli 
bez Janczyka. Początkowo atakują sta
le goście, ŁKS. nie może opanować się. 
Tempo gry jest wprost szalIone goście for 
sują przeważnie prawą stronę. W Tezu'l
tacie uzy~kuje Stog-owski jedyną bramkę 
dla swych barw. Bramkę tą mógł z ta-

fwością obronić Szalewicz. Rezultat ren 
utrzymuje się do przerwy. Po zmianie 
stron, ŁKS. atakuje 'tylko prawą stroną. 
Durka wciąż ciągnie na bramkę, w rezul
tacie wyzyskuje jedną bramkę. Drug-ą 
bramkę strzela bardzo ładnie Radomski. 
Teraz TKS. stara się wyrównać jednak 
wszelkie ich ataki pozostają bez skutku. 
Wreszcie po ładnym solo biegu Durka 
strzela trzecią bramkę, którą sędzia nie 
uz'naje z powodu faulu. Jedenastka i Dur
ka pakuJe piłkę do siatki. Przy rezultacie 
3:1 dla ŁKS. Sędzia zakończył zawody. 

Sędziował dobrze p. Wieliszek. Pu
h'liczności około 2 tysięcy. 

---{)I--

Turyści - Siła 4:0 (1:0). 
Prace trenera Sincmayera wydaje owoce. 

(R Było to pierwsze spotkanie 
dwóch poważnieiszych przeciwników . a 
terenie łódzkim, z zasłosowaniem nowych 
przepisów o spalonym Mimo tę inowa
cię zawody te nie należały do ciekawych. 
Gra osnała i nudna toczyła się pod prze
wagą Turystów, kt6rzy, szczeg61nie po 
przerwie. w zupełności opart'owałi pole 
przeciwnika, lecz dziwnie zestawiona ich 
linia ataku cierpiąca na brak strzałów, oraz 
dobra gra obrorty Siły nie poz\Voliły na 
uzyskanie większego rezultatu , Stefan Ku
bik na stanowisko środkowego napastnika 
absolutnie się nie nadaje, zbyt powolny, 
a nawet łeniwy i słabo orjentujący się za 
·przepaścił nie jedną dobrą centrę swych 
skrzydeł. Drożyna Sił, odsfą\Jiwszy 
d.óc:b swv~b lJajlepszycb «ra~zv 
w. K. S-ow', les' obecnle słabym 
przeriwnUt!em. 

Drużyna Turystów wystąpiła w skła 
dzie: Michalski, Kokosiński, Weiss (po 
przerwie O. Kubik ', Olesiak. Fridman L., 
fridman A, Hermans, Błaszczyński, St. 
Kubik. KuJawiak, Hinc. 

Siła: w bramce Majewski. obrona 
Walter, Kirszbaum, pomoc Gross. Bajer, 
Bartenbach, atak Bonn, Hahn, Maciejewski, 
Walc, Kwaśniewski. 

Przebieg gry mało interesujący. Już 
w pierwszych minutach uwidaczn ia się 
przewaga Turystów. Do przerwy rezultat 
1:0. Po przerwie Tury~ci uzyskują dalsze 
punkty. W ó3 j 75 minucie bije St. Ku
bik dwa goale. a w 87 Kulawiak ustana . 
wia ostateczny rezultat 4:0 dla swych 
barw. 

Stosunek ,kornerów 7:0 dla Turystów, 
najlepiej świadczy o ich przewadze. 

Z drużyny Turystów na wysokości 
zadania stała lin ja pomocy. Fridman A" 
wybija się tu na pierwsze miejsce swą grą 
planową taktyką i techniką. Bramkarz miał 
bardzo .mało roboty. Z Iin;i napadu naj
lepszym tym razem okazał się na stano
wisku lewoskrzydłowego Hinc. ' Reszta . ' . mIerna. 

Z druzyny Siły wyró~niła się para 
obrońców Kirszbaum Walter. Z ataku zaś 
Halm i środkowy napastnik Maciejewski. 

Obydwie strony nie zdołały wykorzy. 
stać rzutu karnego 

Sędzia p. Fidler, dokładaiąc wszelkich 
starań by z podjętego zadania wywiązać 
się dobrze, odgwizdał nawet dwa razy 
.~palony", zapominai'lc o nowo wprowa-

dzonych przepisach gry. Publiczno§ci o~ 
koło 400 osób. Pod koniec zawm!6w na 
trybunie doszło do nieporozumienia, a na
wet i rękoczynu pomiędzy byłym członkiem 
kłubu Turystów i członkiem Siły 

Na przedmeczu spotkały się drutylty 
Turyści III - Siła III. Siła choć silniejsza 
fizycznie, uległa lepszej dru~ynie Turystów 
pod każdym względem . 

Jak widać lekcje p . Lincmajera teraz 
dopiero zaczynają wydawać owoce. Osta
łeczny rezultat 7:3 dla Turyst6w, do przer
wy 2: l. Sędzia p. Wardenszkiew'icz ma 
sfabość do jedenastek; na łych zawodach 
podyktował ich aż trzy za dość zresztą pro 
blematyczne przewinienia. 

-:-:-:-:-

~wiat ~~miowy 1i[IY !i~. 1 'ol~k~ 
Wioślarskie mistrzostwa Euro
py odbędą' się w Warszawie. 

PRAGA, 7 9. Podczas odbywające , 
go się tu międzynarodowego kongresu 
wioślarskiego uchwalono. że mistrzostwa 
Europy w roku 1927 odbędą się w Polsce. 

Uchwała powyższa posiada dla spor· 
tu polskiego wielkie znaczenie. . 

Z WALNEGO ZGROMADZENIA KOLLI 
GJUM SĘDZIÓW. 

W sobotę w lokalu ŁKS. odbyło się 
Walne Zgromadzenie Kollegjum Sędziów. 

Na zebraniu wybrano nowy zarząd w 
skład którego wchodzą. Prezes p. Kra
chu'le·c wice-prez'es p. BiTa, sekretan. 
p. Andrzejewski. skarbnik p. Antoni Ko
walski, oraz p. Hanke jako referent. 

Komisja egzaminacyjna: pp. Ha·nke, 
KrR'chulec, Otto. Zastępcy BiTa; fiedler. 
Komisja rewizyjna: p. Sa,lamonowicz, Dar 
cygier i fiedler. 

Kellev.Jum Sędziów liczy obecnie 16 sę 
dziów i 17 kandydatów. z. 

WKS. - PTC. 5:1. 
, WKS. gościł w Pabjanicach, załatwia· 

jąc 'się fatwo z PTC. gra była bardzo cie· 
kawa. Na wyróżnienie zasługuje Kara
siak. który strzelił dwie bramki z obrony. 

BURZA - BAR KOCHBA 3 :0. 
Pabjanicka Burza odniosła łatwe zwy

cięstwo ,nad słabą drużyną Bar-Kochby. 
Sędziował p. Dancygier. Gra z pOWOd11 

demności skrócono o 15 min. 



,olska .a ry' eh rosyjski. 
, 

(Z okazU Targ'ów Wschodnich). 
P. NowaczyńskI, znakomity saty

ryk umieścił w .Kurj. Pozn. - artykuł, 
w którym we w.łaśclwy sobie sposób 
kruszy kopje o podjęcie , bliskich sto
sunków gospodarczych z Rosją~ 

Dzlsfejs~a Rosja', w której pro
dukcja przemysłowa doszła do 60 proc. 
(sześćdziesiąt !) prz~d wojennej , .J}oścJ, 
'przedewszystklem będzie potrzebo
, wała towarów I maszyn za
sadnl~zycb, a więc: blachy, emalji, 
gwoździ, metalowych wyrobów, skór, 
chemikalj!, kosmetyków, szkieł zwy
czajnych l precyzyjnych etc., etc.. no 
- a przedewszystkiem rolniczych ma
szyn; 30 proc. ziemi uprawianej jest 
jeszcze 'bez pługów, 15 proc. gospo
darstw tylko ma żniwIarki. 60 proc. 
żniwiarek jest zepsutych. Hic Rhodus 
hic salter. Na to są licencje, a quod 
iUcet Germanowi tot licet Polakowi. 

Nie koniecznie tylko Krupp, Man· 
nesmany, Wirtq lOtto Wolff, ale może 
być I \ Ceg,ieIskl, Fitzner i Gamper, 
Schlenki~ry. John i Norbliny. Galan
terji na razie wwozić do Rosji nie 
można. ale, że . urodzaje w Rosji do
bre. przyjdzie czas i na galanterje. 
Oczywiście trzeba będzie dużo dawać 
na kredyt, ale inne kraje dają SSSR. 
na kredyt, choć tam i zgrzytają zę
bami. Oczywiście wszystkie te \ kalku~ 
Jacje trzeba będzie ' przeprowadzać z 
916wki~m _w. X~kul_,_ałe_ nle(hże_ 'o 
będą ołówki od Maj.ewsldcb 
Z Pruszkowa, a nie Bardt
,mu'by l Fabery. 

Narazie Sowiety kalkulują z za
granićą burżuazyjną, b'zymając 
"Faber,~' w palcach. l z Niemiec 
biorą najwięcej. Ci sobie dawali radę 
i z -ograniczeniami sowiecklemt I z 
system,em . państwowych 'rządowych 
przedsIębiorstw i 'rustów i + 
trudnościami przewozowemi I· komunt
kacyinemł I ze zdezelowanem dość fa· 
talnie kolejnictwem. Sądząc n. p. z 
ostatnfch niemieĆki,ch publikacyj o Rosji 

'· i jej możliwościach gospodarczych! 
rynkach zbytu i zdolnościach kupczYfh, 
sądząc z proszur (1925) inżyniera 

Basssechersa, Emila Oltza,· radcy As
musa, Niemcy Już traktuJą Ro
sJę poprosto jako swoYą ~G
Jonłę, rako swoJe Indie, uwa
żaJąc łapczywIe cal)' wwóz 
do Rosj! jako swóJ monopol 
ł przywilej wyłączny. Istnieją 
przecież dwa sztaby generalne, obmy
ślające stale penetrację industrjafną do 
Rosji, t. berliński i • Wlrtschaftstę\le 
fUr Handel mit dem Osten" i króle
wiecki • Wip·, wspaniały Instytut z ol
brzymią blbljoteką, mapamI, planamI, 
obmvśłalący tJ'IRO sposoby 
eksploatacji S.S.S.R. l zalewania 
jej towarami l produktami made in 
Germany. Podpisywany w tych dniach 
przez hrabIego Brockdorff - Rantzau, 
posła niemieckiego na Kremlu, wielki 
układ handlowy z Sowietami jeszc'ze 
tę ekspanzję przemysłowo· handlową 
na cały Wschód Europejski i Azię 
Północną wzmocni I u'rwaH. 
Unja' republik sowieckich może się 
stać istotnie Indjami Niemiec, a ten 
sam p. Arnold Red~ler, .który Jedną 
ręką propagn~e krucła1ę na 
Sowiety, druga tęką nadal robi z 
Sowietami .gute Geschafte·. 

Trzeba więc już f . pora stanow- helmstrasse. Kalkulacje . Berlina o o
eza, abyśmy się ocknęli z marazmu debra!1iu Pomorza, ·Gdańska ianneksji 
i bezczynu na tym punkcie saliens Litwy i to wszystk.o , rękami rosyjskiej 
i na tern locus maxi uae reslstentlae ćzerwQnej ąrmjl,. doznają zawodu. Nie 
i abyśmy przypomnIeli sobie na nowo spełnią się też "sn,y ' wszy~stk i ch odwe
O "Rynkacb Wscbodnldlu Do'; towcOw nIemieckich o "a'eroplanach 
żadnych .Śwlętych Aljansów" podsu- rosyjskich nad Warszawą-, ·sny dla rias · 
-flerowanych chytrze Paryżowi f Lon- ' tern . b,leśniejste, że S"p,rą liczbę tych ' 
dynowi z. Berlina my s1e nie aeroplanów ·z pozwoleniem sztab~ ge
kwaplmv; z katastrofy nowej wojny neralnego dostarczyła w r. 1924 So
interwencjonalistycznej Niemcy, ' jak wietom .•. FraTlcja. 
zawsze, wyszłyby z zyskiem, a koszta Skoro więc Francja, nasz . sojusz
zwalenia Sowietów zap.ła::Haby krwią nik oierwszy I wieczysty, dostarcza już 
l terytorjami Polska t to etnograficzna. SSSR. całe eskadry aer,oplan6w, które 

WIzyta Sowietów we Lwo- Niemcy w snach swoich gorąćz!cowych 
wIe może być tym punktem zwrot- widzą jut krążące nad Warszawą .... 
tnym, tym momentem psychologicznym pora nam chyba także wejść z ,t y'mi 
do nawiązania mocniejszych i symoa~ SSSR. w handlowe w komercjalne 
tyczniejszych, przedewszystłdem stosunki i także im coś,·d~star.czać 
gospodarczych i ekonomlcz- i od nich , mieć coś dostarczone ... 
nycb wzaJemnych stosunków Suchy port Polski nad ocea'1em 
sąsIedzkich. ziemi rosyjskiej, miasto-bohater, mIasto 

Nasze zbliżenie ekonomiczne z virtuti militari i civili, daje do tego 
Rosją ' będzie największe "Sfrich pierwszą inicjatywę. Wierzm;r mu i 
dUł'cb die Recbnung" dla Berlina. uhjmy, że jak zawsze, tak i teraz ma 
Nie byłby z niego zadowolony ni Ran- i w teOl pIzedsięwzięciu szcz<;śliwą-

. tzau, ni Frunze, ni panowie z Wi~ - H;kę. 

Głód towarowy w Rosji,. 
Przemysł rosyjskI w· chwili największego rozkwitu 

nie był samowystarczalnym" , 
Qsłrożnośt w ocenie stosunk6w - kardynalną zas~dą postę-

powan·ia. . , 

Potrzeby o~lrdzo pojemnego ryn.lm ro
syjśkieg-o' zawśze inleresowaly P{)lskę, w 
szczególno§.ci przemysł polski. 
Dokładne więc i stale studjowanie rynku 
rosyjsl{iego i sta'nu gospodarczego (siły 
nabywczej t ptatni'czej) UuH Sowieckiej 
Jest z punktu widzenia naszych interesów 
g-ospodarczych ni.ezbędne. 

Sowieckie organy gospodarcze same 
rozpisują się o glodzie ;t{)warowym na 
swoim rynku i związanej z tem "sp·ekula
cH prywatnej" (jak . tam handel prywat
ny nazywa!) oraz zwyżce cen wyrobów 
przemysłowych. 

O pokryciu zapotrzebowania we
wnętrzn.ego towarami krajowego pocho
dzenia o,czywiście mowy tyĆ nte może. 

. Przemysł rosyjski nigdy do granl,c sam0-
wystarcza1nośd nie dochodził tem,bardziej 
więc mowy być nie może o tem obe,cnie 
nawet jeśli wierzyć że przemysł rosyjski 
dźwiga się powoli z przepaści, ,w którą 
go rewo'lucja i system gospodar,czy So
wiecki wtrącit. Pozostaj.e więc import. 
W . tej dziedz,inie rząd sowiecki skarży 
się na "trudności walutowe, w pierwszym 

za,ś rzędzie - na ograniCzony Kredy! za
graniczny. 

Ta strona rzeczy najbardzi'ej nas inte
resuje. Decydują:cYr11 momentem jest: czy 
'U naszych czynników ·przemys!owo-lhan
dlowy~h prz:eważy akcja planQwa na ska 
Ję t>aństwową, czy 'też chęć łatwego zy
sku, która pcł.ać ich może na drop"e po'
średni·czenia w sprzedaży towarów nie
polskiego pochodzenia i .walenia całego 
ciężaru na rząd. - . 

Kwest ja stałego konTaktu ha:ndloweg0 
gwarancji platnośCi, przywilejów i t.p. mo 
że być rozstrzygnjeta dopiero przez frak
:tat handlowy polsko-sowiecki. Do chwi
,1; jednak zawarcia tego traktatu rząd mu
-si bacznie przyg<lądać się dZJalaJności po w 
stałego towarzystwa, "Sowpoltorgu" by 
zamiasf pożytku i pomocy nie weszł,Q na 
drogę ptaktyk dotychczasowyc* tQwa
rzystw dla handlu z Sowietami, które z 
punktu widzenia państwowego przynosity 
"tylko szkodę, zarówno pod względem go
spodarczym, jak i politycznym. 

M. G. 

Żerowisko przekupniów na targaCh. 
Brak należytej· kontroli - powodem nieprze

strzegania .cenników. . 
Jak wiadomo do g. 12 ej w południe 

nie wolno przekupniom robić zakupów 
na miejskiem targowisku, a to w tym celu 
żeby nie powiększać sztucznie popytu na 
artykuły spożywcze przywożone ze wsi i 
tym sposobem nie podbijać na nie cen 
zanim prawdziwi konsumenci w te artyku
ły się nie zaopatrzą· 

Tymczasem rozumny ten zakaz nie 
jest w istocie spełniany. 

Przeciwnie. Już od 6 rano cała fa
langa przekupniów grasu!e po targowis~u 
i przemocą nieoUlal wykupuje owoce, Ja
rzyny i t. P od kmiulków, aby je za 
znacznie dr.oższe pieniądze sprzedać potem 
tym którzy w istocie robią zakupy na po
trzeby domowe, 

Obrony przed nieuczciwą spekulacją 
na targu spodzieyvać si~ nale2l'y tylko od 

policji. 
Przęd wojną porządku pilnowali i 

przestrzegaJ; przepisów strażnicy. Ponad
to o godz. 11 plac targowy kontrolował 
s~m .. prystaw". Obecnie miejsca te są 
pozostawione same sobie, a jeśli ewentu
alnie, ktoś tam z władzy zajrzy to tylko 
dorywczo lub przypadkowo. Rzecz pro
sta, że w tych warunkach wobec setek 
furmanek chłopskich i jeszcze większej ilo
ści przekupniów ni' talgu-tobi się wszyst
ko absolutnie bez żadnej . kontroli. Stąd 
też o przestrzeganiu cenników i pr?:epis6w 
mowy niema. 

Czas już najwyższy, ażeby władze 
zainteresowały się targowiskami miejskiemi, 
kwestią dla ogółu wielce i to wielce po~ 
ważną· 

--~c--

• 

a 

• 

IIJ A. , ~, 
~" . 

.. , r 

ZAG~ANICZNYRYNE~ PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Nototwania złotego: ,Za .100 złotych: · 

Nowy Ji()rk 18,15. Zurych 92,50, Berlin -. ' 
74,87 - 75,13. wypłaty na Warszawę --l 
74.01 - 7z&,39. Odalisk 93,63 ~ 93,87. . 

Londyn,.' Radj.o. Notowania kOllcowt, 
Nowy Jork 4,84,31132, Holandja 12,.04 lIS,! 
.Francja 103,38, Belgja 108,83, Wlochy '-
120,81', Ni'emcy 20,37, Szwajcarja 25,12, 
Iiis~pania 33,98, Portugalja 2,46, Danja-
19,21, Szwecja 18,09, Norwegja '22,48; Hel 
singfors 192:50, Praga 163,62. : 

Zurych. Notowania przeciętne. ParY! 
24,30. Londyn 25,11,5, Nowy Jork 5,18, 
Belgja 23,05, Włochy 20,75, Hiszpanja -
73,75, Holandja 208,50, Berlin 1,23,2 Wie
deń 73,05, Sztokholm 138,85, Oslo 112, 
Kopenhaga 13,05, SofJa3,75, Praga 15,35, 
Warszawa 92,50, Budapeszt 0,72,6, Białe 
gród 9,225, Ateny 7,62, Konstantynopol--
2,97, Bukareszt 2,55, Hels'~ngfors 13, Bue-
110S Aires 208,5.0. Tendencja spolwjl1a. , 

NowY Jork. Dewizy. Londyn 4,85, Ten 
dencja zmienna. Za 100 jednostek mone .. 
tarnych: Paryż 4,69, Rzym 4,00,5, Bruk
sela 4,46,5, Madryt 14,29, Bem 19,32, Am 
sterdam 40,29, Sztokholm 26,80, OsI.o -
21,47,. Kopenhaga 25,08, Praga 2,96 1/4, 
BerHn 23,80, Wiedeń i Budapeszt 0,014, 
Białogród 1,78,67, Ateny 1,49, Buenos Ai
res 1 p,eso 40 1/4, Ri,o de Janeiro 1 m:i.lre::s 
13,50, Londyn weksle 60-dniowe . 4,81 118, 
Londyn weksle na okazIciela 4,84 11/16, 
Montreal 4,85 1/8 . . 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań
skich: 100, zł. polsko 93,63 - 93,87, 100 df>. 
1aro\v' 523,85 ~ 525,15, czek na Londyu 
25,20,., telegraiIczne wyplaty na Londyu, 
25,22, na Nowy Jmk 519,90 - 521,20, n?' 
Warszawę 92,38-92r62, na BerNu 123,79$ 
-12~10a '. 

I<!openhaga. Dewizy. Londyn 19,40,. N(' 
wy Jork 4,01,5, Hamburg 95,35, Paryz _ . 
19,00, An-~werpja 18,05, ZUTych '77.56, Am
sterdam 161,70, Sztoklh,olm 107,45, Oslu 
86,50, Helsingfors 10,n, PI,aga 11,09. 
Rzym 16,30. 

Sztokholm. Dew;zy. Londyn 18,095, 
BerHn O,88,9Ó, Paryż 17,5.0, Bruksela -L 

16,48, Szwajcaria 72,20 · Amsterdam 150,30 
K,openhaga 94,50, Oslo 81,25, Waszyngton 
3,73. tlelsingfors 9,41, Praga 11,15, Rzrm 
15,15. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Liverpool. Havas. B'awetina. Ofwarcit. 

gie!dy. Październik 11,88, stYlczeń 11,84, 
marzec 11,90, maj, 11,97. 

Brema. Bawełna amerykańska 25,73 
centów dolar. za lbs. 

Uw,a,ga: Z powodu zaburzel1 almosfe 
rycznych na brzega,ch Angl1ji notowań ba 
wełny z Nowego Jorku i Nowego Orleanu 
nie otrzymaliśmy. 
m 

l'~~ llCh wydawniczy,. 

Bluszcz 
W 36-ym N·rze .,Bluszczu", czytamy 

artykuł "W sprawie policji kobiecej-, oma
wiaiący tę ciekawą plac§wkę kobiecą w 
walce z zep5uciem obyczajów. Dalej za
sługuje na uwagę: świetny artykuł pole
miczny M. Kuncewiczowej p. t. "Jeszcze o 
kobiecości", szkic R. M. Blułha ,,0 mo
skiewskiem narzeczeństwie Mickiewicza", 
"Notatki psychologiczne" M Orossek-Ko
ryckiej, poezje Anny Słonczyńskiej, nowela 
Conrada .. Z powodu dolarów", .,Piękna 
Parnela" K. Bielańskie;, .Zatrzymany zegar" 
Miłaszewskiej. W dodatku książkowym 
.~ Bluszcz" drukuje zajmującą powieść Vi 
vanti· p. t "Naja Trupudlans". 

W dziale praktycznym mamy szereg, 
cennych wskazówek z zakresu gospodar 

. stwa kobiecego, oraz ciekawy art. Dr. J: 
Switalskiej z zakresu higjeny kobiecej 
,,0 modnej sylwetce". 
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Dol{qd p6jdziem~ • 
WIeCZOrem. 

lETNI TEATR POPULARNY 
Oziś, w peoniedziatek, dnia 7 b. m. o godz. 9-eJ 

wiecz. po raz ostatni VI sezonie letnim kapitalna 
farsa p t. .. Pan p.odprefekt, to la L.. z p. Urbati
ski m w roll tytułowej. 

Inne role grają panie: Brandt6wna i ~e1ińS'ka, 
oraz pp. Bielecki, Bolkowski, Galęcki, Góreck!, 
PuchaIski i Zawieiski. 

Jest to ostatnie przedstawIenie w sezonie let
nim, poczem nastą.pl p.rzerwa, aż do otwarcia se
wnu zimowegQ w odnowionym g.machu przy uH
cy Ogrooowej 18. 

Ceny na dzisiejsze przedstawienie wiżone: 
od 150 - 50 gr. 

---'X'---
CZYTELNI' TOW. PRZYJACiÓŁ rRANCn (PIotr 

kowska 1~3) otwarta cOl:lzlennle .od godz. tS 
(fo 8 wlecz. ,. ~YrĄtklem ~wlat I pIątków. 

Wystawa 

malarstwa. 

rzetby 

i grafiki. 

Czytelnia 

MUZEUM . MltJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 

~ efnograflczno-hłsłol7czny l przyrodn!::-zy. 
/ f)twart. mzlennle od 10 do 14 l 16 do 19. 

(POLSKA Y. M. C. A. (Plot . ::owska 89). CZytcit'/ta 
(pIsm ł :blblJołeka otwarfa .co(Jzłennle 2CI 4 
(wlecz6r. :if " . ... 
\ . ... . .i'" 

" 

1:.6df-Kaliska. 
OdchodzilI 

IDo Le.ma .(Poznani.al 
.• Warszawy 
• Waruawy 
• Warszawy (po!pleszIlY) 

' . Ostrowa (Poznania) 
~ . Koluszek 
• Ta:mobrzegu (przez Skadyskol 
• Poznania 
• Warszawy 
• Warszawy 

' . Lwowa (przez Tarnobrzel!) 
• Sieradza (miejscowy) 
• Warszawy , 

I. Ostrowa 
• Łowicza - Gdańska 
• Krakowa 
i. Poznania 
!:. Pary!a (połpieszny) 

Przychodzą ł 

1.59 
3.23 
5.33 
6.55 
'1.40 
'.50 
8.25 

12.44 
lJ.30 
13.52 
15.00 
16.50 
18.40 
19.40 
20.10 
20.30 
23.06 
23.57 

TOWARZVSTWO .. WTEDZA-, ut PIotrkowska 
Nr. t 03. CzytelnIa pIsm dostępna dla wszyst. 
kIch od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

",,-" --:-:r--:-

C " Z' t ś' ./1 " zary -" Wlas un mlerc~ 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

"nom Lncfowv tI_ "Wojna ~azowa". 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wlecz. 

"Luna" - "Arab". 
Pocz. przedstawień o.g. 5.30, 7.30 i 9.30 wi<:cz. 

1\1Ieł5": J(jnemato~r:lf O'śwlatowy ..!.. 
"Siła sumienia". 

Pocz. przedstawień o godz. S, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" - "Strzał." 
Pooz. przedstawiefl o godz. 5, 7.30, 10 wieą · 

"Odeon" - "Dwie sieroty" 
Poez. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wleCl. 

.. Reduta" "Kobieta bez znaczenia". 
Po~z. przedstawień o godz. 6, 8, i 10 wiecz. 

Resursa - "Krwawe dzieje" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Żona, której nie zna własny mąż" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 

T~3tr Popularny - w o~ródku .. Scala" 
"Pan podprefekt, to ja'''. 

Z Warszawy 
•. Poznania 
• Ostrowa 
• Koluszek 
• Tarnobrzegu 

-z--

t.6d:f-."abryczna. 
Odchodzllł 

Do Koluszek 
• Warszawy (połpiuzny) 
;. Koluazek 
• Kolu.zek 
• Koluszek 
• Koluszek 

• Koluszek 
• Skartyska 
• Koluszek 
" Koluszek . 
W święta i niedziele do Koluszek 

przed południem. 

p, zychoclzll' 

Z Kotanek 

12.32 
13.40 
18.30 
18.55 • 
20.45 

1.$0 
7.25 
9.20 

13.20 
14.30 
16.25 
19.00 
19.30 
20.00 
23.00 
10.00 

t Warszawy 1.44 • Koluszek 
. , 4.45 

7.30 
8.'25 3 08 

_ 
Kolusz~k , . Poznania • 

:. Poznania 5.18 • Koluszek 
K l 6.40 _ Tomaszowa l" ra towa 

, p ż 6.45 _ Koluazek (. ary a 
• O~trowa 9.10 • Warszawy 
• Gdańska 9.45 • Warszawy (po€pieszny' 

10.20 
13.30 
15.50 
17.00 
21.15 
22.25 .• Lwowa (przez Skarżysko) 10.12 .. Koluszek 

W 1022 VI dni hr,t .. teczne z Koluszel( 22.50 ' . arszawy ... 

UWAGAł BileQ wczełaleJ Daby6 _OiDa W B.P.P. "ORBIS" Aadneja 5, NowomleJ.ka 2. 

[lyłaj[i! "Kurier tÓ~lki". 
'N IU·NATO 

:. ;\: . ,(,-\: 

Hotowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzymaĆ motna codzIennIe W Agencji WschodiL~el 

~:dZ=:::~=--

~~tO~l(nIA fU[Hra I~ ~iUR 
o kt6ry oprzel! .I~ moi. nalbardzieJ .a
chwiana tir_a, Dle apadnle nigdy, .koro 
tylko .i~ zwróci • rad. reklamową d. 

AKWIZYCJI OGl.OSZEI'ł 

Piotrkowska N2 60, Tel~ 21-38. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

'9Tygodnik and) wY~' 
pod redakcją D-ra Juljana Kolomyjskiego. 

Najpo~'atniejsze .w kraju ' pismo ekonomiczne. 
Oficjalny org~·tn StowarzyszenIa Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10. -. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Ka~dy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach f kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa. ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w' P. It. O. 

~BDWI( 
- duży wybór -

gWarantowanej r o b o t y 
Po niskich cenach! 

Piecyki i kuchenki 
przenośne. kaflowo
szamotowe. T a r g i 
Rzemieślnicze Aleje 
Kościuszki 73. 

Dr. med. 

P. B~AUft 
Południowa 23, 

Specjalista 
Chorób S kó r· 
n y c -" wono
rycznych • mo
ozopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 91/2 
r. i od 4-8 wiec7_ ! 

Dr. med.. T.t. 40-26. 

Lakierki od 25 ••• 50 Zł • 
R Ó ~ an o·p Dr. med. 

Chopo~y sk6r- lUlKI ~wlmt 
POLECA 

1. KURI[IJK ul. [egielniana Hr.l~. 
. -. TYLKO Wl.ASNY WYROB. .-. 

no, weno .. ~o.
ne i mOCRO· 
piciowe Lecze
nie sRtuOlI:nem 
słońcem g6rs. 

kiem. 
DZIELNA ... 9. 

telef. 28·98. 
PrzYJmuje od 8.911:1 

j od 3-8. 

Ordynator Si'l )) ~ 
tula Mlelsk1el7((\ 
dlA. ohor6b skór· 
Ilych i weneJy' 

oiJDyoh 
Piotrkowskft 5 O 
Przyjmuje od 4-' 
po poł.. w niedzie--= ________ ;;;;;;;;_ le i święta od 9-12 

cz· WE LWOWIE 
------------~-- P O L E C A Z N A N E J D O B R O C I ------.....:...--------, . 
MYDLA COALECOWE i artykuły kosmetyczne 
Cena prenumeraty: 

'" Łodzi miesięcznie d. 3.50 
VIa robotników .. _ 2.70 
Na prowincji _ _ 5.00 
lagranicll _ .. 7.00 

.. lódzl Ecbo Wiect -I Jurjer lódzki" łąnnie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
M' Y~ Jan StvpułkQ}ł'skL 

Ceny ogłoszefi: 
Przed te~m l w teklcle 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 25..,. ,.. 4 _ 
Nekrologi 25 _ •• _ ,. ,. 4 _ 
Komunikaty • • 25 _ •• • • • 4 _ 
Zwyczajne. • ' . 6 ,. _ _ _ • .. 10 _ 

Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. %a wyra% - najmnfejsze ogłos%e;ie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow; Drukarsko-Wy~awniczego "Kurjer Łódzki'· 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

• 

Ogłoszenia umiejscowe o 50 proc. drot.el. 
Zagraniczne o 100 pro<:ent dro!el. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komuru'kat6w ofiar 

.dministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł'lne bez oznaczenia honorarjum uwa

tane są za bezpfałne. 
Rękopisów zarówno utyŁych lak i odrzuconych redak

cJa nie zwrACa. 

Za redakcję i wydawJictwo odpowiada: 
;Wł~dlfsław. ~wskJ. 


